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Przedpłata na „Gaz. Nar.1' w ynosi:

we Lwowie na prowincji za granicą
m iesięcznie 1 zł. 50 et. e  A.
kw artalnie 4 z l .5 0 c t .  b A. 7 zł. 50 et.
półrocznie O 39. I -  zł. 15 zł.

Prenniueratorow ie  ni i e j  ci c o  w i składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adm inistraeyi Gaz. 
Nar., (ul. K arola Ludw iku 3) mają prawo z u p ę  ł- 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H . Altenberga dawniej i?'. I I . R ichtera).

W szysoy prenum eratorowie mogą otrzymywać ty ­
godnik  h " ’norystyezny SZCZUYEK za do p łatą  : m ie­
sięcznic 35 et., kw artaln ie  1 zł.

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, w eselach, nabożeństwach żałobnych, pogize 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
n ia  o zgubach lub e znalezionych przedm iotach i td. 
przyjmuje się do um ieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ p rz y jm u ją ; we Lwe- 
wle: A d m in i s t r a c y a  Gazety Narodowtj uL Karola 
L udw ika  1. y. ; w Paryżu : C. Adam CiherowsM 88 rue 
de Y a ren n e  P a r i s  : we W iedniu: Ilaasenstein  & Vogler 
(O tto  .Mass) W a l t i s c h g js se  10 — Rudolf M orse Sei- 
lerstiidti- 2 — A. O p p e l ik  Griiderga (Se i2  — M. Du- 
kes Wollzeile  6 . — S h a l l e k  W ollzeile 11 i J .  D anne- 
b crg ,  1. W o l lze i le  1 9 ;  w Wartburgu: A. S te in e r; 
w F ran k fu rc ie : n. Al H aassenstein  & Vogler i GL L 
Daube & C o m p . ; w W arszawie : Reichm an & P rend ler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczaju z a jed n o - 
szpal-owy wiersz drobnym  drukiem  lub jego miejsce 
1(1 c \  — Nadesłaniu za wiersz lub  j t 5 o miejsoe 80 ct.
— Głosy publiczności za w iersz lub  jego miejsce 5C ct
— Prywatna korespondencya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnycn og ł ? seń 30 ct.

BIURA KEDAKCYI: ul. K opernika 7. I. piętro 
otw arte od 10— 12 rano i od 4 —5 w ieczorem . B e d a k t o r :  Dr. A L E K S A N D E R  V O fiEL BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola L udw ika 3 (sklep) 

otw arte od god z . 8 rano do 7 w ieczorem  bez przerw y.

Hipoteczny M y t  włościański,
L w ów  d. 18 stycznia.

Z praw dziw a radością pow tać m u­
s i każdy z nas, którem u znane są po­
trzeby w łościaństw a, ży w sz y  ruch i 
zainteresow anie się  h ip oteczn ym  kre­
dytem  w łościańskim . Wobec zajęcia  
się  tą  spraw ą p rzed ew szystk iem  przez 
pow ołane czyn n ik i, a m ianow icie  W y­
dzia ł krajowy, a obecnie i przez Sejm, 
zdaje się b yć uspraw iedliw ioną na­
dzieja, że sprawa ta tak bardzo p ie ­
kąca, przecież w reszcie  raz zostan ie  
załatw ioną. W ezw any przez reclakcyę 
G azety N arodowej do sp isan ia  k ilku  
u w ag w tej m ierze, nie m ogę pom i­
nąć pow tórzenia  tego. co ju ż  n ie je ­
dnokrotnie m iałem  sposobność w yp o­
w ied zieć.

Kredyt w łościańsk i h ip oteczn y , jak  
każda speoyalność, ma sw oje o d r ę b ­
n o ś c i ,  które m uszą b yć u w zg lęd n io ­
ne, jeże li rzecz ma b yć poprow adzoną  
racyonaln ie, jeże li ju ż  w za łożen iu  
nie m a się  popełn ić błędów , które pó­
źniej trudniej je s t  napraw ić, an iże li 
n aw et now ą rzecz zorganizow ać. Za 
błąd zaś uw ażam  te dążenia, które 
różne form ą lecz celem  jed n ak ie , chcą  
k red yt h ip o teczn y  w łościań sk i zcen ­
tralizow ać.

H ipoteczny kredyt w łościańsk i n ie  
z n o s i  centralizaeyi, trudno bow iem  
w ielk iej m sty tu cy i finansow ej o zn a­
jom ość tych  stosunk i w lokalnych , k tó ­
re na w ym iar kredytu  h ip oteczn ego  
w łościańsk iego  większy’ lub m n iejszy  
w p ływ  w yw ierają.

K redyt h ip oteczn y  w łościańsk i, w 
w ięk szej m ierze an iżeli każdy in n y  
kredyt — pozostan ie  n nas d ługie  
czasv je szcze  poniekąd kredytem  oso­
bistym , Na dw ie równej w artości h i­
poteki ch łopsk ie, nie. zaw sze  m ożna  
u d zielić  dw óch rów nych p ożyczek  h i­
potecznych . Gdy bow iem  w łaścic ie low i 
jednego gospodarstw a, ze  w zg lęd u  na 
je g o  niezaradność, n ieum iejętność u- 
życia  kredytu , niedbalstw o, len istw o  
lub op ilstw o, m ożna jed y n ió  w ym ie­
rzy ć  w stosunku  do ceny szacunko­
w ej bardzo skrom ną p ożyczk ę bez na 
rażenia na następną przym usow ą sprze­
daż iego posiadłości, to drugiem u zn a ­
nem u z p ilności, obrotności, o szczę­
dności, trzeźw ości i zapob ieg liw ości, 
m ożna nierów nie w yższeg o  u d z ie lić  
kredytu  h ipotecznego. N ie biorę tu 
n rw et w  rachubę okoliczności, że  po­
m ijając ju ż  osob iste  przym ioty  lub  
w ady d łużnika, rów norzędne co do 
w artości szacunkow ej hipoteki nie- 
za  szf jednakow ą przedstaw iają ren­
tow ność. Jakim ted y  sposobem  m oże 
w ielk a  in sty tu cya , wśród dziesiątek  
ty s ię c y  drobnych p ożyczek  chłopskich  
dojść dc znajom ości tych  w »zystk ’ch 
pozorn ie drobiazgow ych w iadom ości, 
których  sum a jed n ak że  m oże ciężko  
zaw ażyć na sza li pow odzeń  lub k lęsk i 
ta k  dla in sty tu cy i, któraby sama na 
w łasn e ryzyk o  chciała prow adzić in te ­
res kredytu  h ipotecznego w ło śc ia ń ­
sk iego , ja k  i dla jej d łużników . S cen ­
tralizow ania ted y  w łościań sk i kredyt 
n ie  znosi i gd yb y  np. Bank krajowy 
m iał się  tą sprawą zająć, m usiałby  
jedna z tych  dróg w y b ra ć : albo po­
słu g iw a ć  się  pew nem i, a przecież n ie ­
jed n ok rotn ie  zaw odzącem i inform a­
cja m i, zbieranem i w poszczegó ln ych  
okolicach całegc kraju, — albo też  ta 
w ielk a  centralna in sty tu cy a  m usiała­

by tw orzyć pe prow incjo zastępstw a. 
Pierw szy sposób byłby  n iezb y t p ew ­
ny. drugi za, kosztow ny.

Dobre zastęp stw o m usi dużo k o szto ­
wać, stąd w zrost n iepom ierny k osztów  
adm in istraeyi a następ stw em  tego , że 
kredyt ten  h ip o teczn y  w łościan , m a­
jący być tanim , m usiałby’ być droż 
szym .

Inaczej zupełn ie  rzecz się przed­
staw ia, gdy  in sty tu cy e  lokalne, m ające 
ju ż  sw oją organizacyę, dołączą do p ro­
w adzonego ju ż  in teresu  now y dział, o 
którym  mowa.

Z najom ość stosunków  m iejscow ych, 
realnej wartości danej h ip otek i, ren­
tow ności i ceny ziem i, za let lub wad 
p rzysz łego  d łużnika — dalej znajom ość 
lu d zi, m ożność szybk iej a dobrej in ­
form acji, w szystk o  to j e s t  fatw e tam  
na m iejscu JNiemniej na uw agą należy’ 
w zięć okoliczność, iż  ludność czuje u 
nas w stręt do szukania kredytu  w  
d alszych  okolicach i czyn i to chyba  
dłużnik  zm u szon y  ostatn ią  konieczno  
scia , albo też rzadką jeszcze  u nas 
rzutnością.

In sty tu cye  takie lokalne m ając ó -

Earcie na jak iejś  w ielk iej in sty tu cy i  
raj owej — iak u nas na banku k ra ­

jow ym , do czego  p rzed ew szystk iem  
j e s t  pow ołany, mogły by dotychczasow ą  
lukę zapełnić.

Jak z jednej strony zupełn ie  nie 
je s t  do życzen ia , ażeby Bank k rajow y  
w e własnymi zakresie i na w ła sn e  ry­
zyko — z powodów w yżej w ykaza­
nych — przedsiębrał sam in teres h i ­
potecznego kredytu w łościań sk iego , 
taa  z drugiej strony obow iązkiem  jest. 
Banku krajow ego w ydatne w spieranie  
kapitałem  tych  instytuoyj lokalnych, 
k tóre in teres ten  prow adziłyby jako  
w łasny. N aturalna rzecz, że n ieod zo­
w ną potrzebą byłoby’, ażeby dla pe­
w ności funduszów  Banku krajow ego, 
lokowanymh w takich lokalnych  insty- 
tucyach , takow e poddane bj’ły  kon­
troli Banku krajow ego.

Pytanie teraz, które in sty tu cy e  n a­
dają się  najlepiej na tak ie sączki tego  
w ielk iego  zbiornika %

Mamy dw ie katagorye takich  m sty -  
tu c y j : Kasy za liczk ow e i n ieliczn e
pow iatow e Kasy oszczędności.

Kasy zaliczkow e oparte na udzia­
łach, m ających stow arzyszonym  zape­
w n ić jak  n ajw yższy  zysk  — które tak  
doniosłe  p rzyn iosły  korzyści sp o łe ­
czeństw u naszem u, regulując w ygóro­
w aną stopę procentow ą kredytu  osobi 
stego, mają in n y  cel i zakres sw ej 
działalności, a n iże li prow adzenie in te ­
resów  h ip oteczn ego  kredytu  w łośc iań ­
sk iego. U dzielanie kredytu  osobistego, 
na cele handlow e i przem ysłow e, na 
spółki w ytw órcze i t. p. oto cel w d z ię ­
cznego działania dla kas za liczkow ych , 
które zd zia ław szj’ ju ż  w iele , — w iele  
jeszcze  w  tym  kierunku zdziałać m ogą  
a zarazem  zabezp ieczyć  w y ższe  opro­
centow anie udziałów.

n ie leży  w  zakrssie działania  
Kas zaliczko w ych  udzielan ie kredytu  
h ip oteczn ego  w łościańsk iego , dw ie daty  
p rzytoczyć będzm  zu p ełn ie  w ystar' za­
jącem . O gólne obciążenie h ipot°  
ch łopsk ich  w  G alicyi w y n osi o8,000.000 
zł. a ar tej sum ie za ledw ie 0,000.000  
zł. w y p o ży czy ły  T ow arzystw a za liczk o­
w e a z tegc  62% kapitału  w yp o ży ­
czono na w yżej n iż  7% lub 8%. Suma 
ta pożyczek  9,000.000 nie je s t  w śc i­
słym  tego  słow a znaczeniu kredytem  
hipotecznym  w łościańskim , tak, jak  
ten  kredyt rozum ieć naieży, to je s t

d ługo-term inow ym  am ortyzacyjnym . Są 
to  po w iększej częśc i p o ży czk i krótko  
term inow e, zaintabułow ane na podsta­
w ie  skryptu a rzadko z okresem  a- 
m ortyzaeyjnym  takim , k tóryby uspra­
w ied liw ia ł nazw ę i istotę, jak ą  tem u  
kredytow i nadajem y.

D rugie in sty tu cy e  lok a ln e rozsiane  
po kraju, n ieste ty  w bardzo małej l i ­
czbie, to pow iatow e Kasy oszczęd n ości, 
które w w yżej pow ołanej sum ie rtf 
m ilionów  ciężarów  ch łopskich  p artycy­
pują z 4 m ilionam i z oprocentow aniem  
a lub 6 pro. Te in sty tu cy e  śc iś le  zw ią ­
zane z w ładzam i autonom icznem i, po­
w in n y oparte o Bank krajow y, zająć 
się  sp ecyaln ie  kredytem  hipotecznym  
w łościańskim . N ieobliczoue na zysk , 
stojące pod kontrolą Rad pow iatow ych, 
tern sam em  pośrednio pod kontrolą  
W ydziału krajow ego, które za cenę 
w yd atn ego popierania funduszam i przez  
Bank krajow y, p ow in n y  się  poddab 
pod fachow ą kontrolę teg o ż  Banku, 
prow adzone z całą znajom ością sto­
sunków  m ieisuow ych, m ogą i pow in n y  
oddać sp o łeczeń stw u  tę usługę w zw ię ­
kszonej je sz c z e  m ierze, tak jak dotąd  
w ypełn iają  lukę tę częściow o ty lko , a 
to zarów no z powodu braku k ap ita łrj  
jak oteż i d latego, że skutk iem  zn an e­
go statutu  norm alnego, w ydanego przez  
m inisterstw o spraw  w ew n ętrzn ych  w  
roku 1892, zakładanie ty ch  ka6 zosta ło  
pow strzym ane.

Z podobnego rozw iązania  sp ia w y  
h ip oteczn ego  kredytu w łościań sk iego  
byłyb y  n iety lk o  korzyści m ateryalne  
a'°. j k orzyści m oralne, o których ty l ­
ko krótko w spom nę. W dobie d z is ie j­
szej pow inn iśm y się  starać w szelk iem i 
siłam i a g o d ziw ym i środkam i zdoby­
wać sobie w p ływ  i poparcie jak  naj­
szerszych  w arstw  sp o łeczeń stw a  dla  
ciągłej, w ytrw aiej pracy, a droga naj­
lep sza  dla osiągn ięcia  tego  c e k  : dać 
sp o łeczeń stw u  to, czego  słuszn ie  się  
dom aga a czego  potrzeba az nadto  
stw ierdzoną została.

Stefan Sękowski.
Do tych  cennych  uw ag szan. mar­

szałka pow iatu  m ieleck iego  m am y do 
dodania ty pocieszającą wiadoAiAść, 
iż, jak  się  dow iadujem y, d zięk i za b ie­
gom  posła do Rady państw a dr. Wie 
low ieysk iego, je s t  w sze lk a  nadzieja, 
że o siągn ięte  zostan ie  porozum ienie  
m iędzy m in isterstw em  spraw w ew n. a 
W ydziałem  krajowym  w  spraw ie sta ­
tutu  norm alnego pow iatow ych  Kas o sz ­
czędności, zaczem  idzie, ż: trudność  
zakładania ty ch że  kas, spow odow ana  
konfliktem  m iędzy  W ydziałem  krą  
a m in isterstw em  spraw w ew nętrznych  
u sun iętą  zostan ie  i projekt p. S ęk ow ­
sk iego  n ie  natrafi ju ż  na zad"e pra­
w ie przeszkody.

inistracpe w
U kaz M ikołaja II., zm ien iający prze­

p isy  o w ydalam ach adm inistracyjnych , 
stw arza nm znnernie w ażną reform ę w  
d zied ziu ie  p o licy jn o-p o lityczn ych  urzą­
dzeń rosyjsk iego  państw a. W ydalania  
adm inistracyjne b y ły  w y łą czn ie  środ­
kiem  represyjnym , a zarazem  o tw ie­
rały pole dla n iesłychanej i n iczem  
nie krępowanej sam ow oli p ro w in cjo ­
nalnych sam orządców. R ozleg łe  p ełno­
m ocn ictw a, przyznane jenerał-guber- 
natorom k ijow skiem u i w ileńskiem u, 
nadaw ały im  zupełn ie w yjątkow e i

w  sw oim  rodzaju jed y n e  stanow isko  
w  hierarchii urzędniczej, a w ładza  ad­
m in istracyjnego w ydalania rzucała na 
łaskę i n iełaskę ich kaprysów  całą lu­
dność L itw y, Ukrainy, Podola i Wo­
łynia. To też  K ochanów, O rżewskij, 
D renteln, a naw et ig n a tiew  używ ali, 
a w łaściw ie nadużyw ali tej w ładzy  
bardzo^^^to^SV ^za|gdiZ ie adm inistra-

.vanr jed y n ie  do osób fak tyczn ie  n ie ­
b ezp ieczn ych  , lub notoryczn ie  zna­
nych  przestępców , tym czasem  jen erał- 
gnberuatorow ie karali zw y k le  w ten  
sposób osoby, k tórym  ch cie li dać u- 
czuć swoją przem oc, lub, opierając się  
na fa łszy w y ch  i tendencyjnych  rapor­
tach podrzędnych czynow ni«.ów , osła ­
n iali pow agą sw ego  nazw iska srogie  
szyk an y  różnych spraw ników  i pry- 
staw ów . M ożna m iało pow iedzieć, ża 
w ydalali adm inistracyjnych, które w o- 
gól.ności, jako niepodlegające kontroli, 
są środkiem  bardzo w ątp liw ym  i n ie ­
bezpiecznym , n ig d y  n ie  używ ano bez­
stronnie i spraw iedliw ie, a przykłady  
k rzyczącego  bezpraw ia b y ły  n iez liczo ­
ne. Znane są spraw y tego m ilion ow e­
go  kupca Z., k tóry  zosta ł w ydalony  
w  ciągu  24 g o d zin  z K ijowa i guber- 
n ii kijow skiej za to, że n ie  chciał w y ­
nająć m ieszkania  w  sw oim  domu pe­
w nej dam ie, posiadającej w ie lk ie  w piy- 
w y u D rontelna, lub tego  obyw atela, 
który’ m usiał „wyjechać" do Perm y za 
to, że  w ydając bal, pom inął w zapro- 
sinach gubernatora swej prow incyi. 
A nalogicznych  w ypadków  zn a leźlib y­
śm y z ła tw ością  m nóstw o. D otk n ięty  
w yrokiem  adm inistracyjnym , n iety lko  
n ie m iał prawa użalania s .ę  u w ładz  
centralnych, ale zw yk le  nie zn a ł w ca­
le  pow odów  ciężkiej kary. którą mu 
w ym ierzono. L udzie bogatsi bronili 
s ię  niekiedy’, składając hojne d an iny  
urzędnikom  i  óżnych kategoryj , ale 
lu d zie  m niej m ajętn i nie m ieli żadnej 
prawnej opieki. Trzeba jednak  p rzy­
zn a ć , że  „adm inistracyjnym  porząd- 
k iem u karano zw yk le  ludzi, rozpurzi) 
dzających zn aczn iejszym i środkam i, 
k tórzy  lepiej się  opłacali, a w ydalen ie  
dotk liw iej odczuw ali. W ystarczała czę­
sto  denuncyaćya naj podrzędn iejszego  
czynow nika, aby grozę w ygn an ia  spro­
w adzić na nąisp ok ojn iejszego  obyw a­
te la  — b ył to słow em  system  nrjgor  
szeg o  teroryzm u, dającego się  za le ­
dw ie uspraw ied liw ić w epokach rewo  
łucyjnych . W czasie norm alnym  był 
on osłoną najjaskraw szych nadużyć  
osob istych  a n im o zji w y ższy ch  urzę­
dników . W ydalanie m iało zw y k le  dw o­
ja k i ch arak ter: albo zakazyw ano ska­
zanem u m ieszkać w  pew nej m iejsco­
w ości, lub pew nej prow incyi, lub w y ­
znaczano m u przym usow e m iejsce po­
b ytu . W ykonanie w yroku było zaw sze  
oardzo posp ieszne i n iespodziew ane, 
tak, że skazany nie m iał n aw et czasu  
do uporządkow ania sw ych  m ajątko­
w ych  in teresów . Osobną k afegoryę w y­
dalanych sta n o w ili żyd zi, k tórzy  pod- 
1 egają rozliczn ym  specyalnym  ograni­
czeniom . I  tak istn ie je  w  tak zw anym  
północnym  i południow ym  kraju ca ły  
szereg  g m in , w którym  żydom  wcale  
nie w olno m ieszkać, a r i naw et czaso­
w o p rzeb y w a ć; w  m n ych  gm inach  
m ają prawo ty lk o  ch w ilow ego  pobytu  
dla handlu  lub innych  in teresów , w ie ­
lu zaś m oże zam ieszk iw ać ty lk o  te  
gm iny, do których są przypisani. Trzy  
znanym  pow szechn ie ruchliw ym  cha­
rakterze żydow sk iej ludności, s to so ­
w anie tych  ogran iczeń  je s t  w prost

n iem ożliw e. To też  w ydalania a d m in i­
stracyjne żydów  są tak pospolite, że 
w  niektórych  osadach n ie ma jirawie 
izraelity , k tóryb y  im  choć raz w  ż y ­
ciu  nie uległ. Zdarza się jednak  czę­
sto, że w yd alen ie  n ie  zostaje  w yk on a­
ne, zw łaszcza  gd y  je s t  n iem  d otk n ię­
ty  zam ożn iejszy  starozak on n y; wyrok  
w isi nad jego g łow ą, ale polieya w pro­
w adza go w  ży c ie  ty lko  w tedy, gdy  
chce w yciągn ąć jakąś opłatę od ska­
zanego, poczem  na czas jak iś zostaw ia  
go  w  spokoju. Za w iele  m iejsca za ję­
łoby p rzytaczan ie  w szystk ich  szczeg ó ­
łów , odnoszących się do admini«tra- 
cyjnego w ydalania, ale charakter tych  
przepisów’ m ożna ju ż  poznać z p ow yż­
szych  uw ag. W prowadzenie toku in ­
s ta n c ji i kontrola na postanow ieniam i 
jenerał-gubernatorów , to n ajw ażn iej­
szy  rezu ltat o sta tn iego  ukazu, k tóry  
tem  w ięk sze  będzie m iał znaczenie, j e ­
że li stanie się punktem  w yjścia  dla 
całkowdtej reform y.

Rozprawa adresowa
w sejmie czeskim.

Lnów d 13. styczn ia .
Ko ostatniem  posied zen iu  sejm u  

czesk iego w ódz m łodoczechów  dr. He­
rold uzasadniał p rzy ję ty  przez jago  
stronn etw o w n io se k , aby w ybrać ko- 
m isyę celem  w ypracow ania  projektu  
adre su do tronu, a m ającego dom ag ić 
się  zm iany praw no-państw ow ego sta­
n ó w ’ska Czech w m onarchii austro- 
w ęgiersk iej.

Dr. H erold w kw estyach , g d z ie  cho­
dź: o suche fakty , gd z ie  trzeba tchnąć  
w łasn ego ducha w  m artwe, a nieraz  
drobne czy  to cyfry  budżetow e czy  
zarządzenia  ad m in istracy jn e , aby  z 
ni ch u czy n ić  je stestw a  żyw otn e  i do­
m agające się w arunków  dla sw ej eg zy -  
sten cy l — w tych  k w estyach  j e s t  dr. 
H erom  m iernym  m ów cą, tam  jeg o  
u m ysł n ie um ie znaleść pola do p op i­
su . Inaczty s ię  rzecz m a z kw estyam i, 
poruszającem i u m ysły  sam ą sw oją e ty ­
kietą, z k w estyam i, które iea łu y ck  l- 
ch w ytn yck  podstaw  n ie  posiadają, a l­
bo mają je  tak n iep ew n e i w ątp liw e, 
że  o n ie sam e w przód n ależa­
łoby d ługą i m ozolną w alkę przepro  
w adzić, które jednem  słow em  w bra­
ku rzeczyw istych  argum entów  zbijać  
lub popierać m ożna jed y n ie  krasom ó­
w czą sw adą i oratorskim  patosem  — 
tam  je s t  dr. H erold n ieporów nanym , 
tam  objaw ia się  on jako pierw szy  
rapsod tak w  sejm ie czeskim , jak  i w  
Radzie państw a.

Na dw ie częśc i p o d zie lił dr. Herold  
m ow ę sw oją za m łodoezesk im  adresem  
do tronu. W pierw szej rozw iód ł się  
w ym ow nie nad filozofią prawa pań­
stw ow ego , dow odził, że ludy, żyjąc, 
n ie m ogą ani ducha sw ego a r i ż y d a  
ścisnąć raz na zaw sze  w obręcze k ii-  
dyś dla ni oh zro b io n e , że ow szem  
obręcze te  pod parciem  now opow sta­
jących  s ił organizm u narodów pękać  
m uszą i że  nakoniec absurdem  je s t  
w tedy, k ied y  ow e stalow e obręcze  
ustroju p ań stw ow ego  życie  n iep rze­
partą sw ą  siłą  trzaska i łam ie, chcieć  
pogruchotane ich części n itow ać mar­
n ym  aliażem  p rzeży ty ch  doktryn i 
k on serw atyw n ego krótkow ładztw a. — 
nak tez  absurdem  w edle dr. Herolda 

je s t  d o k tiy n a  p rzeciw n ik ów  czesk iego

prawa p aństw ow ego o n iezm ien n ości 
is tn ie ją ceg o  ustroju państw ow ego i 
w życiu  się  w en ludów  m onarchii, dok- 
tryn a , m ająca na celu w y  ciśn ien ie  
stem pla n ie lega ln ośc i na usiłow aniach  
ludu czesk iego , dążącego do od zysk a­
nia n iep od leg łości

V drugiej części m ow y sw ojej 
przeszed ł dr. H erold do krj ty k i ma- 
teryału  h istoryczn ego , odnoszącego  się  
do om aw ianej k w esty i. Sam on w y ­
znał, że gru n tow n ie  m ateryaiu tego  
rozbierać n ie będzie, że  ty lk o  n aszk i­
cuje rozwój h istoryczn y  czesk iego  pra­
wa p aństw ow ego , to w y zn a n ie  też  
niechaj starczy za u sp raw ied liw ien ie  
sprzeczności i n iek on sek w en cyi w j e ­
go w j’w odzie. C iągłość czesk iej p ań­
stw ow ej in tegra ln ości, dow od ził dr. 
Herold, je s t  tak ja sn ą  i tak n ie  p od ­
lega  żadnej w ątp liw ości, że  nic jej  
nie zaszkodzą ani w yw od y n iem ie­
ckich pseudouczonych h istoryk ów , ani 
żartobliw e je j traktow anie przez p o li­
tyków , dzierżących fak tyczn ą  w ładzę  
w  sw em  ręku.

W yw ody praw nopaustw ow e tw ie r ­
dzące, że  pod B iałą Górą w  r. 1620 
zg in ęła  n iezaw isło ść  czeska, m ożna  
odeprzeć krotką uw agą, że  w  owej 
walce nie chouziło  w ca le  o p od leg łość , 
albo n iepod ległość Czech, jeno  ty lk o  
i w yłączn ie  o prerogatyw y korony, 
które rozw ielm ożn ione stany ch c ia ły  
sobie p rzyw łaszczyć. W alka wypadła  
na n iek orzyść stan  iw , prawo p ań ­
stw ow e Czech jednak  pozostało  n iena-  

nszone aż do dnia d z isie jszego . 
W pragm atycznej sankcyi w e w sz y ­
stk ich  k on sty tu cyach , w szęd zie  jednem  
słow em  uznaną jest saruoistność k ró ­
lestw a  czesk iego , a przynajm niej n i­
g d y  Jej n i® zaprzeczono. Dr. H erold  

ow odził, że  Marya Teresa n ie  była  
cesarzow ą niem iecką, a ty lk o  królow ą  
Czech i W ęgier, że E ranciszek TI. ty l ­
ko jak o koronow any w ładca tych  
dw óch krajów m ógł przyjąć ty tu ł  
dziedz czaego cesarza Austryi, że n a ­
w et w  narzuconej k o n sty tu c ji z r. 
1867 zapom niano o n az i i e  m onarchii 
i że  do dziś i:na nazw a P rzed litaw ii 
oznacza ty lk o  kraje, reprezentow ane  
w  Radzie państw a. «ednem  słow em  
żadne usiłow ania choćby ja k  gen ia ln e , 
nie w ym ażą z fnstoryi fak tów , p rze­
m aw iających na korzyść czesk ich  żą ­
dań. N iem cy naturalnie ży czy lib y  so­
bie z d u szy  i serca, aby te  fa k ty  m o­
żna w ym azać, ale pragnien ia  tak ie  
żyw ią  ty lk o  d la te g o , że  stanow ią  
m niejszość w  kraju. Inaczej nauza c ię t­
szym i, niestrudzonym  obrońcam i sa- 
m oistności Czech b y lib y  oni sam i,

Pod w zględem  form alnym  w niósł 
dr. Herold przyd zie len ie  m łodocze- 
sk iego  w n iosk u  kom isy) z 24 członków , 
wybranej w rów nych częściach  przez 
Czechów , N iem ców  i szlachtę.

W im ien iu  tej ostatn iej ośw iadczył 
hr. Palffy, że oua b ęd zie  g ło sow ała  
za odesłan iem  w niosku  do k o m isji, 
ale zarazem  żąda, aby k o m is ję  w y ­
brały w szystk ie  trzy  kurye w  rów nych  
częściach tylko w p ołow ie, drugą zaś 
połow ę aby w ybrało p lenum  sejm u.

N astąp iły  przem ow y n iem ieck ie , a 
d ostarczy ły  one ieszcze  jed n eg o  do­
w odu w ięcej, w jak iem  rozprzężen iu  
i upadku znajdują się n iem ieccy  lib e ­
rałow ie i jak  rozb itym i są w ogóle  
czescy  N iem ej’.

P ierw szj’ przem ów ił liberał Schar- 
sclim id, jak dzienn ik  czesk ie  sarka­
sty czn ie  go  określają, plus qumn p er­
fectum  sw=-go stronnictw a. Mowę swą

0  W schodzie i Bułgaryi.
C zcigodny O. Ł ukasz W r o n o w ­

s k i ,  członek  zgrom adzenia  0 0 .  Zm ar­
tw ych w stań ców , k tóry  przez lat 20 i 
kilka baw ił na W schodzie a w  sz c z e ­
gólności k ierow ał m isyą adryanopol- 
ską, zaproszony przez tutejszą C zytel­
n ię katolicką, opow iadał tam że one- 
gdaj o B ułgaryi i W schodzie. Gdy o- 
becnie spraw y w schodnie są na p o ­
rządku dziennym , uznaliśm y, iż  p o ż y ­
teczną rzeczą  będzie dla naszych  c z y ­
te ln ik ów  d ow ied zieć  się cieaaw ych  o 
nich  szczegó łów  z u st naocznego, a 
praw dom ów nego św iadka, — to też na 
zebranie to w ysła liśm y  n aszego  spra­
w ozdaw cę stenograficznego aby, o ile  
m ożności, dosłow nie opow iadanie czci­
god n ego  m isyonarza m ogło b yć czj 
teln ikom  G ar N ar. pow torzone i dziś 
je podajem y:

N ie będąc ani literatem  ani h isto -  
ryografem  — m ów ił o. W ronow ski — 
nie w iedzia łem , czy  mam przyjąć z& 
proszenie zarządu C zyteln i katolickiej 
do w y g ło szen ia  uw ag i szczegó łów  o 
Bułgary , w zg lęd n ie  o W schodzie. Zde­
cydow ałem  się  na to atoli ze w zględu , 
że p ierw sze w iadom ości o nar idach  
dalek ich  p rzych od ziły  rzeczy  w iście za ­
w sze od m isyonarzy a p rzyp atrzyw szy  
się  liczb ie  m isyonarzy, których je s t

tysiące ty sięcy , zobaczym y w ielu , k tó ­
rzy  p rzy słu ży li s ię  nauce ’ litera tu ­
rze bezpośrednio, uprzedzając uczonych  
podróżników . Ale badań n ie m ogli 
czyn ić  na w ielk ie rozm iary, bo inne  
je s t  zadanie m isjon arza  a inne tu r y ­
sty’. T urysta z natężoną uw agą śled z i 
w szystk o , co go  otacza, odbiera św ie ­
że w rażenia  i zaraz je  notuje. Mis y °  
narz n ie id zie  w tym  celu. W ysłany  
przez kościół, id zie  opow iadać słow o  
żyw ota  i stąd pochodzi, że m isjon arz  
od pierw szej zaraz ch w :li je s t  za jęty  
zupełn ie  pracą w y łączn ie  w kierunku  
jr .y in  i z jeg o  położenia w yp ływ a, 
że  zw raca uw agę na ciek aw e sz czeg ó ­
ły  ty lko m im ochodem , g d y  mu w p a ­
dają sam e w  oczy. Po latach zaś 10 
przestaje być w rażliw ym  i w zyw a się  
pow oli w  stosunk kraju, w  którym  
przebyw a, w rażenia stają się rzeczą  
pow szednią i n ie wartą w spom nienia . 
Prawda, że  w róciw szy  do kraju, za­
czyn a  odczuw ać różnicę m iędzy tym  
krajem , gdzie  b y ł a s w o im ; w spom ­
nien ia  zaczynają odżyw ać : ale zaledw o  
setna część z n ich  pozostaje, n ie są 
ju ż  te sam e, których się  pod w raże­
niem  ch w ili notuje.

Mam m ów ić o B ułgaryi. Tem at ten  
w ydaje m i się  zbyt obszerny, abym  
go m ógł zamKnąć w jednej pogadance. 
Będę ted y  m ów ił dziś tylko o prze­
szłości B u łgaryi i stosunkach, w jak ich  
się  B u łgarzy  znajdow ali w czasie n ie ­
w oli, jak  zdołali zachow ać żyw otn ość  
pom im o tej n iew oli, o ich obudzeniu

się  i aktualnym  stan ie obecnym , szcze­
gó ln ie  pod w zględem  narodow ościo­
wym .

Kimże w ięc są ci B ułgarow ie?
Do niedaw na, bo m oże n ie ma na­

w et lat 30, tak m ało b yli znan i, że 
w iększość naw et uczonych  n ie w ie ­
działa, do jakiej rasy ich zaliczyć. 
S ły sza łem  naw et sprzeczki, że nie są 
Słow ianam i i że n ie  należą do szc z e ­
pu aryjsk iego . P ierw si k tórzj p rzy ­
b y li do ich siedzib , na 2 w irk i przed  
n a szą  erą, są w zm iankow ani przez  
k .storyków  p rzyb ysze  z nad W ołgi 
gd zie  się  znajdow ała Wrielka Bułgarya. 
W w ieku 5 po Chr. przybyli nad T*u 
naj i zaczęli się  organizow ać w  pań­
stw o. Czy się  p i ży tem  zesłow ian ili, 
czy  p rzyn ieśli ze  sobą p ierw iastek  
sło w iiń sk i, na to n ie  ma dow odów . O 
ic h  n ie aryjskiem  pochodzen iu  encieli 
n iek tórzj’ w n osić  z czaszek  zna lezio ­
nych  na cm entarzach, ale na cm enta­
rzach m ogły  b yć czaszki i do p ierw ­
szych osied leń ców  bułgarsk ich  n ie na- 
lsżące. Są to w ięc bardzo słabe do­
w ody. A le w szak  je s t  pew nik iem  h isto ­
ryczn ym , że  R uryk n ie  b y ł S ło w ia n i­
nem  ty lk o  Norm anem , a podanie jak  
i b aśn ie  ludow e nie bez pewnej c z ę ­
śc i p iaw d y  w spom inają, że  m iał dw u  
braci Lecha i Czecha, k tórzy  także  
m usieli być Norm anam i. A w ięc  Nor­
m anie p rzysz li i zagam ęl R usią, a  
któż pow ie, że R usin i n ie  są S łow ia­
nam i?  Tak sam o z B ułgaram i. Nor­
m anow ie zorgan izow ali Ł raje w  M ezyi,

racy i itd . w  p ań stw o, a S łow ian ie  
jako naród cichy , pastersk i, ła tw o pod­
d aw szy  się  zdobyw com , stał s ię  do­
sk on ałym  m ateryałem  na państwo. Jaki 
ję z y k  m ie li B ułgarow ie ni e w iem y, jak 
nie w ;em y jak i ję z y k  m iał Ruryk. Czy 
ten  j§ z3’k zag in ą ł czy  zm ięsza ł się  ze 
słow iańskim , i nadal mu tę charakte­
rystyczną, odrębną cechę, trudno o 
tem  przesądzać, dow odów  n ie  ma ża ­
dnych. D ziś B u łgarow ie są stanow czo  
Słow ianam i. Bo je ż e li  Dyl w n ich  p ier­
w iastek  ich  zdobyw ców , to k ied y  
Turcy zaw ładnęli B ułgaryą, p ierw ia­
stek  ów , to j e s t  szlachtę, w y c ię li do 
szc z ę tu , podobnie ja k  na K osow em  
P olu  w y g ’ n ęli bojarow ie serbscy.

P odróżnicy, k tórzy  zw ied zają  Buł- 
garye i znają ją , tw ierdzą, że B u łga­
rzy  n ie  mają tego  charakteru i cech  
słow iań sk ich . Postaram  się  to w y tłu ­
m aczyć. Ale słów ko o przeszłości.

S taszic , patryota i m yślic ie l, p o w ie ­
d z ia ł : „Upaść m oże i naród w ie lk i, 
ale zg in ą ć  ty lk o  nikczem ny". Czy ma 
to  zastosow an ie  i do B u łgary i?  Za­
stan o w iw szy  się  g łęb ie j, przyszedłem  
do przekonania, że rozm aite są w ie l­
k ości narodów . Jedne są w ie lk ie  deą  
szlachetną, m isyą  cyw ilizacy jn ą , św ia ­
tłem , które n iosą  lu d zk ości w  darze; 
i do tych  śm iem  zali szyć mo^ą o jczy z ­
nę. Inne są w ie lk ie  siłą  żyw otn ą , od ­
porną p rzeciw  w szy stk iem u , co je  
u siłu je  zn iszczy ć , ich  e g z y s te n c ję  pod- 
kopt . Inne są zaś w ie lk ie  siłą  bru­
talną, inne w reszcie  zbrodnią.

Do tej drugiej k ategoryi zaliczam  
B ułgaryę. Bo przez 5 w ieków  niew oli 
naród ten  potrafił rzeczyw iśc ie  zacho­
w ać sw ą s iłę  i narodow ość, ku zdu­
ni; eniu całego św iata  cyw ilizow an ego . 
D owód to za iste  w ielk iej Ż3rw otności.

Przed czasem  sw ego upadku, B u ł­
garya była  w ie lk .em  państw om  bo do­
ch od ziła  aż do m urów K on stan tyn o­
pola. "Władała nad Awarami, clioć cza ­
sam i b y ła  im  podległą , zajm ow ała i 
Rum ełię. Dowód tego  w  tem , że litu r­
g ia  rum elijska pisana była literam i 
słow iańsk iem i, a w ym ow a i słow a za ­
chow ały brzm ienia czysto  słow iańskie.

B yt; to ted y  naród w ojow n iczy , 
państw o w ielk ie . A le z ich  ów czesnej 
c y w iliz a c j i  i k u ltu ry  śladów  n ie ma 
Jedyna rzecz znana, to są rękopisy  
k sią g  litu rg iczn y ch  z XII. w ieku, k tó ­
re zn a lazł przyjacie l mój dr. Guton  
i podarow ał b ib liotece Jagiellońsk iej. 
J est bo n a jd aw n iejszy  ślad ich kultury  
i literatury, a le  zam knięty  w gran i­
cach kościo ła . M oże być, że w jakim  
zapadłym  m onasterze w ięcej się od­
najdzie .

K gzysten cya  Bułgarów  zaczyna się  
w  \ . w iek u  po Chr. nact Dunajem , 
w  VI. i na początku VII. są już pań­
stw em  zjrgan izow an em , a w  r. So l

Erzyjm ują chrześcijaństw o. Całem jak- 
V zadaniem  ich e g z y s te n c j i  były  

w alk ’ n ieustanne z Grenam i. Oczy 
B ułgarów  b y ły  ciąg le  zw rócone na 
Bizancyum , to też  im perium  b izan ­
tyń sk ie  i narud greck i drzal przed

nim i. Prawda, że  im perium  to chyliło  
się  ku upadkdtod, a B ułgarow ie nie  
przebierali w środkach. W iadoma je s t  
h istorya  tego  k sięc ia  greck iego, k tó ­
rego w ódz bułgarski w zią ł w  czasie  
w ojen k rzyżow ych  w n iew olę. Gdy się  
papież w staw ił za n.m . ju ż  było za  
późno, bo Bułgar zrobił sobie puhar 
z jeg o  czaszki i p ił n im  zdrow ie z w y ­
cięzców . To dow odzi charakteru n ie ­
zm iernie w ojow niczego i srog iego , 
którego naw et chrześcijań stw o  me 
zdołało u łagod zić .

Ta ciągła n iezgoda z Grekam i i 
w spółzaw  id n ictw o w ow ład n ięciu  pół- 
jryspem, w yrod ziły  n ien aw iść  rasową  
m iędzy nim i. Jedni przeciw  drugim  
w ołali c ią g le  Turków na pom oc, aż 
w r. 1841 dostała się  B u łgarya  pod 
panow anie tureck ie . Od teg o  czasu  
g in ie  jak o  państw o, traci b y t po lity ­
czn y  a Europa o niej zapom ina. Po­
dróżnicy p iszą  o m ej jak o  o n iesło -  
w ianach, naw et m ów ią, że M ezya, Tra- 
cya i Rum elia są krainam i gruckiemi- 
D laczeg" ? Bo elem en tem  cyw n izacyj-  
nym  b y li Grecy. A pon iew aż żarnie* 
szkali w ięk sze  centra i nad morzem, 
m ieli s ty czn o ść  z całą Europa, tłum a­
cze, dragom ani b y li Grekami, -"ńę0 w 
in teresie  sw ojej narodow ości przed­
staw ia li kraj jak o  greck i. Dopiero sta­
ty sty k a  w yk aza ła  że  Bułgarow ie są 
w  stanow czej w ięk szości.

B u łgarya  w łaśc iw a  rozciąga 81(* 
m ięd zy  D unajem  a Bałkanam i. Połowę 
m ieszkańców  sta n o w ili aż do ostatniej
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polną kom unałów  w  r o d za ju : „rozbicie  
jed n ości p a ń stw o w ej", „rozkład pań­
stw a", „zguba czesk ieg o  lu d u “ „n igdy  
sią  m y N iem cy  n ie  zgodzim y" itp ., a 
przeplataną frazesam i o op iece nad 
stanem  w łościań sk im  i  przem ysłem  
krajow ym , frazesam i brzm iącym i p o ­
dejrzanie w  ustach p lutokratów , za­
k o ń czy ł przew ódca N iem ców  zapow ie­
d z ią , ż e j e g o  stronnictw o g łosow ać b ę­
d z ie  przeciw  odesłan iu  adresu do ko- 
m isy i.

W tym  sam ym  duchu, ty lk o  szcze  
rzej i  otw arciej przem ów ił dr. Bareu- 
ther w  im ien iu  n iem ieck ich  lu d ow ­
ców. R ów nież przeciw  traktow aniu  
■prawy w kom isy i ośw iad czyło  się  
trzech  socyalnych  dem okratów  i j e ­
den an tysem ick i pangerm aninTro.

W g łosow an iu  odrzucono w niosk i 
m łodoczechów  a przyjęto  czesk im i g ło  
sam i i g łosam i sz lach ty  w n iosek  tej o- 
atatniej.

W toczono ted y  spraw ę prawa p ań ­
stw o w eg o  Czech na tory  legalnej 
parlam entarnej akcyi, która je s t  je d y ­
ną do osiągn ięcia  celu . C zy ten  cel 
o siągn iętym  zostan ie , na razie p rzesą­
dzać n ie ma pow odu, na każdy spo­
sób znam iennym  je s t  fakt, iż  dr. H e­
rold porzucił ta k ty k ę  pp. K aizla i Pa- 
caka, a w stąp ił na gru n t h istoryczn e  
go  prawa państw ow ego.

S e j a ^ C L O - w e .

Lwów d. 13. styczn ia .
(Z k o m is ji g m in n e j: spraw y R ad powiatowych 
w obec kem syi gm .nnej. - W niosek d ra  F rucb t- 
i r a t a  o pi sa n a ch  gm innych. — Z komisyi

em igracyjnej.)

K om isya gm inna uch w aliła  na p o ­
s ied zen iu , k tóre odbyło  się  w sobotę, 
po bardzo ożyw ionej rozpraw ie, jed n o ­
m yśln ie  n ie zalecać S ejm ow i do przy­
ję c ia  w niosku  W ydziału  krajow ego, 
zm ierzającego  do ustaw ow ego  ozn a­
czen ia  m in im alnego etatu  urzędników  
Rad p ow iatow ych  i  ich  kw alifikacyi. 
G łów nym  pow odem  tak iej uchw a ły  
b y ł w zg lą d  na stojącą w łaśn ie  na po­
rządku d zien n ym  zadań sejm ow ych  
w bieżącym  okresie w yborczym  refor­
m ę gm in y , która łatw o m oże pocią­
gn ąć za sobą i  dalej sięgającą zm ianę  
ustroju  w ładz adm in istracyjnych . - -  
P rzeto  w  tym  m om encie uchw alen ie  
sta łego  etatu  d la biur Rad p ow iato­
w ych, o których  n ie  w iadom o, jaką  
będą m ia ły  ro lę w  przyszłym  ustroju  
zarządu p u b liczn ego w  n aszym  kraju, 
n iew ątp liw ie  b yłob y n ie  na czasie.

A le i in n e, ściśle  p rzedm iotow e ar- 
gum enta przytaczano w  toku d ysk u sy i 
przeciw ko w n iosk ow i W ydziału krajo­
w ego. W rozpraw ie w z ię li u d z ia łp o -  
słow ie hr. M i c h a ł o w s  k i, hr. W oj­
ciech D z i e d u s z y c k i ,  dr. Gustaw  
R o m e r ,  dr. G ó r s k i  i  przew od n i­
czący kom isyi poseł J a w o r s k i  —  
ja k  w idzim y, sam i w ytraw ni znaw cy  
spraw  krajow ych  i gru n tow n ie także  
obznajm ieni ze  stosunkam i Rad p o­
w iatow ych. Otóż wszprsoy zgod n ie pod­
n osili tę  okoliczność, iż  w aga Rad 
p ow iatow ych  sp oczyw a i spoczyw ać  
pow inna n i e  w  i c h  k a n c e l a r y -  
a c h ,  l e c z  w  m a t e r y a l e  i n t e l l e -  
k t u a l n y m ,  z j a k i e g o  s k ł a d a  
s i ę  z a s t ę p  i c h  c z ł o n k ó w ,  a 
g ł ó w n i e  W y d z i a ł u  i  j e g o  p r ę ­
ż y  d y  u m.

Dobór zaś lu d zi do pom ocy b iuro­
wej, na leży  p ozostaw ić  ju ż  Radom  
p ow iatow ym  sam ym . T w orzenie z u 
rzędników  Rad p ow iatow ych  osobnej 
hierarchii b iurokratycznej, osłab iłoby  
zn aczn ie i  w artość Rad pow iatow ych , 
g d y ż  w  takim  razie  z n iep ow strzy  
m aną siłą  korpus urzędn iczy  w y łam y­
w ałby się  z pod w p ływ u  sw oich  Rad 
pow iatow ych  i  p ow oli punkt ciężkości 
ich działania p rzen iósłb y  się ze zm ie­
n iającego s ię  przy  każdych w yborach  
sk ładu Rady, z prezesa R ady p ow ia­
tow ej, tak że zm ien ian ego co k ilka lat, 
do kancelaryi sta le  obsadzonej i  szu ­
kającej puuktu oparcia po za sw oją  
Radą pow iatow ą

P odniesiono w reszc ie  i punkt k osz­
tów . G dy bow iem  p ierw iastek  biuro­
k ratyczn y  zanadto siln ie  zacząłby opa­
now yw ać dzia łan ie Rad p ow iatow ych ,

usuw ając ży w io ł ob yw atelsk i, w m iarę  
tego  p odnosiłyby się  i k oszta  u trzy ­
m ania takiej m aszyn eryi urzędniczej.

N ie w kancelaryach Rad pow iato  
w ych , ale w w adliw ości ca łego  nasze­
g o  ustroju adm inistracyjnego należy  
szu k ać w łaściw ych  przyczyn  n ied o­
statków  Ilad pow iatow ych . Są one tern, 
czem  być m ogą przy bardzo luźn ie  
określonych  granicach sw ojego  działa­
nia, bez eg zek u ty w y , przy  nader n ie ­
jasn ym  rozdziale agend urzędow ych  
pom iędzy w ładze p ań stw ow e i  autono­
m iczne. U rzędują one stosunkow o ta ­
n io , i zadania sw oje sp ełn iają  m ożliw ie  
najlepiej. P ow oli u lep sza  się  ich  urzę­
dow anie, w miarę tego , jak  sp o łeczeń  
stw o dostarcza coraz lep szego  mate- 
ryału, tj. coraz św ia tle jszy ch  lu d zi do 
ich  składu.

N astępnie od czyta ł poseł M e r u -  
n o w  i c z opracow any przez sieb ie  re­
ferat o w n iosk u  w łasnym , zm ierzają­
cym  ku t e m u , ażeby czyn n ości Rad 
pow iatow ych w ięcej ku praktycznym  
potrzebom  ludności skierow ać. Wnio' 
skodaw cy chodzi o to, ażeb y  za po­
średn ictw em  Rad pow iatow ych prze­
n ieść w alkę z nędzą ga licy jsk ą  na sz e ­
rokie m asy ludności, zdecentralizow ać  
ją , na kraj cały  rozprzestrzen ić  u siło ­
w ania, skupione dotych czas w  Sejm ie  
i  w  W ydziale krajow ym  w  zakresie  
prac nad ekonom i cznem  p od źw ign ie-  
niem  kraju.

Po krótkiej rozpraw ie referat p rzy­
jęto- ________

W niosek p osła  Fruchtm ana, o p isa­
rzach gm innych uchw alono rów nież  
odraczająco za łatw ić ze w zg lęd u  na 
będąca w  toku reform ę gm iny.

K om isya em igracyjna w ybrana na 
sobotn iem  p osied zen iu  u k on stytu o­
w ała się, w ybierając p rzew odniczącym  
p. Piłata, zastępcą  p. P in iń sk iego , a 
sekretarzem  p. M erunowicza.

K om isya e m i g r a c y j n a  odbyła  
dziś pod przew odnictw em  posła  dr. 
Piłata p ierw sze p osied zen ie . Przepro­
w adzono w stęp n ą rozpraw ę w ięcej for­
malną, której w yn ik iem  je s t  uchw ała, 
poruczająca posłow i M eruno w ieżow i 
opracow anie substratu  do p rzed m ioto ­
wej rozpraw y na podstaw ie nagrom a­
dzonych m ateryałów , rzucających św ia ­
tło  na pow ody, rozm iary i  w ła śc iw o ­
ści rozw ijającego się  w  naszym  kraju  
ruchu em igracyjnego. N astępne p o sie ­
d zen ie odbędzie się  ju tro  w e środę 
i na n iem  ma p. M erunowicz w  poro­
zum ien iu  z dr. P iłatem  w yn ik  sw ych  
badań przed łożyć.

Kronika naukowa
(Promienie Róntgena).

N ow e odkrycie w ireburakiego pro­
fesora fizyk i R óntgena poru szy ło  cały  
św iat uczonych  i  laików . G dyby się  
okazało w szystk o , co profesor R iint- 
gen  podaje, prawdą, b y łb y  to n ajw a­
żn ie jszy  w ypadek osta tn ich  czasów . 
To też  w  obec pow szech n ego  za in te ­
resow ania się  sprawą, m oże n ie  od 
rzeczy  będzie podać objaśn ien ie  od­
krycia  tego u czyn ion e przez profesora  
f iz jo lo g ii na w szech n icy  w iedeńsk iej 
dra Exnera na p osied zen ia  w ied eń ­
skiego tow arzystw a  lekarsk iego . Opo­
w iadał on t a k :

Profesor R óntgen dokonał sw ego  
odkrycia na tzw . aparacie C rookes’a. 
Jestto  rurka szk lana G eisslera, napeł­
n iona bardzo rozrzedzonem  p ow ie­
trzem  Jeżeli się  przez nią puści prąd 
elek tryczn y , w ów czas od katody do 
anody przechodzą zjaw iska św ietln e. 
Prom ienie te  katody spraw iają, że  
m iejsca rurki, na które padną, ob ja­
w iają fluorescencyą, t. j .  b łyszczą  
barwnem , zielonaw em  św iatłem .

Te m iejsca rurki są ted y  p u n k ­
t e m  w y j ś c i a  d l a  p r o m i e n i  n o ­
w e g o  r o d z a j u .  N ie są to jed n ak  
prom ienie zw y b łeg o  św iatła , poniew aż  
oko ich n ie  dostrzega. R óntgen  zro­
b ił sp ostrzeżen ie , że, g d y  p o łoży ł na 
drodze ty ch  now ych  prom ieni kartkę  
papieru, to jednak  n ie  zauw ażył, aby

po przez papier oko m niej w yraźnie  
dostrzegało  fluorescencyą. K iedy spo­
g ląd ał na tęź  fluorescencyą po przez  
kartę w istow ą, to natężen ie  fluores- 
cencyi praw ie że  b y ło  n iezm ienne. 
Poprzez całą talią  kart p rzech od ziły  
prom ienie rów nież, chociaż b y ły  ju ż  
znaczn ie słabsze. Skonstatow ał on da­
lej, że. prom ienie ow e p rzen ikały  po­
przez d w ie ta lie  kart i przez gruby  
tom  o 1000 stronicach.

A n iety lk o  tw orzyw o papierow e, 
ale i  kruszec przebijają te  prom ienie. 
Tak przechodzą one poprzez stan io lo ­
w e p łatk i, które są d la zw yk łego  św ia­
tła  n iep rzeźroczyste  i  to tak  łatw o, 
jak  gd y b y  tych  p łatków  n ie  m ia ły  na 
sw ej drodze. A lum inium  przew odzi te  
prom ienie stosunkow o bardzo łatw o, 
tak sam o gu m elastyk a . Ołów najm niej 
św iatła  przep u szcza  ze  w szystk ich  
badanych dotąd przedm iotów , a zre­
sztą  zdaje się , że  przezroczystość sto i 
w  pew nym  zw iązku z gęstośc ią  tw o­
rzyw a.

S zczegó ln ie  in teresującą je s t  oko-

Zaplski osobisto. Bawi we Lwowie 
deputacya z powiatu mieleckiego z prezesem 
Rady pow. p. Stefanem Sękowskim na czele.

Mianowania. Krajowa Dyrekoya skar­
bu zamianowała kontrolora przy magazynie 
sprzedaży tytoniu i stempli we Lwowie 
Józefa Stopią, kontrolorem dyrekcyi sprze­
daży tytoniu i stempli przy tymże maga­
zynie.

Kowedye. Dziś odbyła się w gmachu 
sejmowym scena, jaka istotnie rzadko zda­
rzyć się może w przybytku, przeznaczonym 
do poważnego roztrząsania spraw publicznych. 
Oto dr. Karol Lewakowski wtargnął tam na 
czele gromady około trzydziestu zbałamuco­
nych włościan z okolic Lwowa: z Biłki
szlacheckiej, Biłki królewskiej i z Dublan, 
ze skargą na starostę lwowskiego p. Kola- 
rzowskiego, że czyni im trudności w wyda­
waniu paszportów do Brazylii. Właśnie obra­
dowała sejmowa komisya emigracyjna, i p*- 
seł Lewakowski dopraszał się dopuszczenia tej 
niby „deputacyi włościańskiej“ przed forum 
komisyi — ażeby wysłuchała jej żałob. Ze 
względu na przep sy regulaminu nie można 
było do tego dopuście, ale liczni posłowie

liczność, ż e  n o w e  p r o m i e n i e '  zainteresowani przybyciem tak licznej groma- 
d z i a ł a j ą  n a  f o t o g r a f i c z n ą  p ł y - j d y  włościan, prywatnie zapuścili się z nimi 
t k ę. Na razie n ie m ożna rozstrzygn ąć ' tr- pogadankę, ażeby dewiedzieć się, co ich 
pytania , czy  prom ienie w yw ołują  bez- sprowadziło? Naturalnie każdy chciał otrzy 
pośrednio chem iczne zm iany na p łytce, mać informacyę od włościan samych, nic zaś 
czy  też, czy  najprzód pow staje fluo-,©(i ich nieproszonego adwokata. Rola dra 
rescencya, a dopiero skutk iem  niej Lewakowskiego, który nie miał do k*go 
działania św iatła  na p ły tk ę Tym  sp.n- „przemawiać" stała się trochę niewygodną, 
sobem  m ożna dokonyw ać now ych  He wycofał się z niej dowcipnie. Oto wszedł 
zdjęć fotograficznych, a dalej m ożna na schody, i stauąwszy na podwyższeniu, 
j e  w yk on yw ać naw et w ted y, gd y  p ły - 1 przybrawszy pozę prwoka, wygłosił nastepu- 
tka fotograficzna zam knięta  je s t  w ijącą sentencję:
sk rzyn ce drew nianej i  to w j a s n y ; — ja  was tu zostawiam — ty m  pa-
dzień , poniew aż najpierw  drzew o n iej nom możecie wierzyć! — i znikł... 
w strzym uje now ych  prądów, a n astę - 1  Zaszczyceni tak poclilebnem dla nich 
pnie poniew aż w łaśn ie  s ł o n e c z n e  świadectwem ze strony dra Lewakowskiego 
prom ienie n ie m ogą przebić ścian | posłowie nie wiele na to zważali. Poradzili 
skrzynki. Stąd to m ógł R óntgen zdjąć im jednak ażeby ci, którzy ich wodzą ze 
podobiznę śruby zam kniętej w  skrzyń- i skargami od starostwa do namiestnictwa, a 
ce drew nianej Tu prof. Exner okazał od uamiestnictwa do sejmu — (chociaż do- 
opisaną fotografię i w szy stk ie  inne, brze wiedzą, że to n a  n ic  się nie przyda, 
które mu dr. R ongten  nadesłał. Śruba gdyż podania o paszporta, każde z osobna, 
odbija się  bardzo ostro na fotografii, muszą być załatwiane swoim porządkiem) 
a ze  skrzynki drew nianej w idać ty lk o ! wystarali się im o karty okrętowe t. z. 
c ien iste  kontury. Tak sam o odfotogra- j „szyfskarty" które są zarazem certyfikatami 
fow ał R óntgen ig łę  m agn etyczn ą zam- na przydział gruntów w Brazylii a wtedy i 
k n iętą  w pudełka. Na fotografii mo- uzyskanie paszportu pójdzie gładko. Tak 
żna rozpoznać naw et lin ie , dzielące tę j  robiło Towarzystwo św. Rafała — dlatego, 
ig łę  i lite ry  oznaczające cztery  strony iż nie szło mu o hecę, ale o rzeczywistą po­
św iata  S. N. O. W. Obrazy te  n ie  są, moc ludowi.
jak  się ła tw o dorozum ieć, zd jęte  tak, jja  strej k  zecerów zanosi się we Lwo- 
jak  zw y k łe  fotografie. Są to raczej wje> Członkowie zgromadzenia towarzyszy
c i e Tj i e - drukarskich na walnem zgromadzeniu uchwa-

D la lekarzy szczegó ln ie , ciekaw ą liU nie przyj^  zaproponowanej przez właści-
je s t  fotografia ręki ży jącego  cz łow ie  cjejj drukarń taryfy normalnej i wymówić 
ka praw dopodobnie sam ego prof. • gremialnie dnia 18. bin. na dni 14 kondy- 
Kóntgena. Podczas fotografow ania l e - 1 Cyę; tak by w razie niezałatwienia do dnia 
żała  ręka na p ły tce  fo tograficzn ej.: p lutego sprawy cennika ugodowo, rozpo- 
P ow sta ł w  ten  sposob obraz c ie n is ty ,' z anjem 3# lutego bezrobocie. Rówuo- 
nader oryginalny . Kości o rg a n izm u : ezegnie j w Krakowie tamtejsi zecerzy grożą 
ludzk iego  zachow ują się  tak, jak  szejkiem w razie nieprzyjęcia ich żądań 
w szystk ie  g estsze  ciała. P rzepuszczają przez właścicieli drukarń, 
ty lk o  n ie  w ie le  prom ieni. M iękisz rę- j Zgromadzenie Towarzystwa gór- 
ki je s t  jednak dla n ich^przeźroczy- n ic z e g o  odbyło się wczoraj w sali towa- 
stym  i w  ten  sposob stało  się, że  na rzystwa politechnicznego, pod przewodnic- 
obrazie w ystąp iły  ty lk o  kości o w e j1 twem p. Sylwera Miszke, star. radcy górni- 
żyw ej ręki. N a o -o ło  jed n eg o  z pal- czeg0 z Wieliczki. Imieniem Tow. politecbni- 
cow  w idać w yraźn ie p ierścionek, bo i ozneg0 postawił wniosek inspektor kol. par- 
złoto  n ie  przepuszcza prom ieni. Z m ię- ]cu p (joltental. aby odroczyć zawiązanie i 
b isza  ręk i m ożna dojrzeć ty lko  nie- ukonstytuowanie się towarzystwa górniczego, 
w yraźne zarysy.  ̂ | wybrać .natomiast trzech delegatów, którzy-

O kazuje s ię  stąd jasn o , ja k i m ogą by porozumieli się z towarzystwem poli- 
oddać u ż y te k  te  czy ste  prom ienie le - technieznem, celem wspólnego przystąpienia 
karzow i. M oże on natych m iast d o strzec ,1 do towarzystwa politechnicznego i opracowa- 
g d z ie  n. p. ig ła  tkw i w ręce i skon- nia projektu zmiany statutu Tow. politeeh- 
statow ać bardzo ła tw o  każdą defor- nieznego, w którem towarzystwo górnicze 
m acyę kości. utworzyłoby w przyszłości oddział górniczy.

Oko lu d zk ie  nie rozeznaje ow ych  Po dłuższej rozprawie przyjęto wuiosek p. 
prom ieni. Szk ło , mika i kw arc, prze- Goltentala i do komisyi wybrano pp. Józefa
źroczyste  przy zw yk łem  św ietle , tych  
now ych prom ieni n ie przepuszczają

Bocheńskiego, Kazimierza Gąsiorowskiego, 
Wacława Przetoekiego, Leona Syroczyńskie-

w ojn y Turcy. Lud bułgarski, górale  
około Sofii, b y li prostakam i ; jądrem  
cy w iliza cy i była  R um elia W schodnia  
z F ilipopolem  i  z liczn em i m iasteczka­
m i i  w siam i, a le  w siam i, liczącem i po 
6—8  ty s ię c y  ludności.

D zisie js i m in istrow ie i w y socy  urzę­
dn icy  pochodzą z R um elii W schodniej, 
In te ligen cya  je j bow iem  bardzo szyb ­
ko się rozw inęła , rozwój cy w iliza cy j­
n y  szed ł 10 razy prędzej an iżeli w B u !-  
garyi. Gdym  się  w R um elii W schodniej 
zb liży ł do ja k ieg o  m iasteczka lub w si, 
p ierw szym  budynkiem , ja k i sp ostrze­
g łem , b yła  szkoła . W iększość m iaste  
czek  i w si posiada je , a przytem  do­
skonałe drogi, czego  za czasów  tu ­
reckich n ie  było.

K iedym  zaś w jechał do k sięstw a  
b u łgarsk iego , n ajzn aczn iejszym  w szę ­
dzie budynkiem  b y ły  koszary. A skąd 
to  pochodzi ? O rganizacyę B ułgaryi 
nadaw ała Rosya. B yła  ona i w R um e­
lii, a le tam  była  kom isya m ięd zyn a­
rodowa, i cu d zoziem cy  urządzali k s ię ­
s tw o ; dość w spom nieć, że  prawo, tj 
stosunek praw ny, stw orzy ł Polak, Fe- 
lieyan  P r z e w ł o c k i ,  b y ły  uczeń  fa ­
ku ltetu  parysk iego, k tóry był jene- 
ralnym  prokuratorem  w  Rum elii. — 
W pływ  ten  cudzoziem ców  spraw ił, że  
R um elia rozw ijała się  bardzo szybko.

A le u ieoo rzecz up rzed ziłem . T rze­
ba m i m ów ić o n iew o li tureckiej i o 
tem , jak  m og li się  B u łgarow ie ostać  
po tej 5 w iek ow ej n iew oli.

Jak się  s ły szy , co Bułgar, Serb, 
Grek czy  S yryjczyk  m ów i o rządach  
tureckich , to w ło sy  na g ło w ie  stają. 
Ja m ieszkałem  la t 10 w  tym  kraju i 
rządy tureckie w id zia łem , a ani jed en

w łos m i na g ło w ie  nie stanął. D ziś 
ju ż  to w szystko  zm niejszone, system  
rządow y się  z m ie n ił, w prow adzono  
w ie le  zbaw iennych  rozporządzeń. S ły ­
szałem  od bardzo starych ludzi, że  da 
w niej nikom u się  n ie  śniło, aby kto  
kogo w górach napadł a m y czytali o 
nieporządkach i rozbojach. B ułgarow ie  
i Turcy ży li w  w ielk iej zgodzie i har­
m onii. Na czem że zależał ten  ucisk  
n iew oli?  N iew ola Bułgarów  była p o ­
pod wójna. Najprzód niew ola  polityczna, 
brak in ioyatyw y  rządowej dla ludu 
rządzonego a druga, stokroć cięższa  : 
niew ola  m oralna — w p ływ  Greków.

G recy byli kościołem  u p rzyw ilejo ­
w anym  a jako praw osław ni m ieli spe 
cyalne prawa od sułtana. B y ły  wpra­
w dzie ju ż  po soborze florenckim  u si­
łow an ia  złączen ia  się  z Rzym em , ale  
rozbijały  się  one o Turków, k tórzy  bali 
się  stosunków  z Zachodem. Dość, że  
Turcy dok oń czy li szyzm y w schodniej a 
chcąc panow ać nad kościołem , dbali 
o to, aby teu  kościół b y ł odosobniony  
od Zachodu. Nadali mu w ięc tak w iel­
k ie p rzyw ileje , że G recy um ieli się  po 
dać jako n aczeln icy  w szystk ich  chrze­
ścijan w  Tnrcyi. O rm ianie m ogli m ieć  
sw oją autonom ię, ale S łow ian ie  zaczęli 
tracić ję z y k  litu rg iczn y , czyn n ik  bar­
dzo w ażny w  spójni narodowej.

A przecież po 5 w iekow ej n iew oli, 
gd y  zdaje si^, n ie pow inna była  i  n o ­
ga  chrześcijańska pozostać, B ułgarow ie  
żyią i  rozm nażają się. Mało znam  ro ­
dzin, g d z ieb y  było  m niej ja k  6 dziec i 
a 12 n ie jest wcale rzadkością, podczas 
g d y  u Turków, je ż e li  je s t  dw oje, to  
ju ż  dużo.

naw et tak, ja k  alum inium . Prof. Rónt- go, Erwina Windakiewicza i Ernesta Necha- 
gen  u ło ży ł obok sieb ie  szk ło , alum i- ja. Wobec tej uchwały nie przystąpiono do 
nium , kw arc i m ikę i  zbadał, że porządku dziennego.
kw arc zpom iędzy  ty ch  m edyów  n a j-( Wieczorem zebrali się uczestnicy zjazdu
gorzej przew odzi. Od zw y k ły ch  pro- w liczbie okyło 30 osób na wspólną wie- 
m ieni św ietln ych  różnią się  ted y  te czerzę w restauracyi Ludwika „pod gruszką", 
now e prom ienie zu p ełn ie  i isto tn ie  — ! „T f Jasny dom“ . We Lwowie powstaje
p rzed ew szystk iem  tem , że n ie  łam ią nowe konsorcjum budowlane, które budować 
się  w pryzm acie i że w ogóle  n ie ■ będzie domy mieszkalne, na przestrzeni na- 
spostrzeżono u  nich zjaw iska z a ł  a leżącej do gminy Krzywczyee. Każda parcela 
m a n i a .  Tak samo uw agi godną j e s t !pod dom wynosić będzie 225 sążni kwadr.; 
okoliczność, iż  p r a w i e  n i e  n i e -  cena kupna tej parceli obliczona jest na 
g a j ą  o d b i j a n i u  s i ę ,  r e f l e k s y i  1 500 zł., a cena wymurowania na 4.500 zł., 
Prof. R óntgen  zrobił też n astęp u jące' razem tedy na 5.000 zł. Nabywać będzie
zajm ujące dośw iadczen ie. Jeże li się'm ożna taki dom na własność za opłatą
kaw ałek szk ła  stłu cze  na proch, p ro ch '5  pret. po 400 zł. rocznie. Celem ubezpie- 
ten  n ie  je s t  przeźroczystym , g d y ż ' ezenia regularnej spłaty zastrzeżone są w 
każde ziarnko jeg o  załam uje prom ie- kontrakcie warunki dokładnie określone, a 
nie św ietln e . D ziw nym  sposobem  je -  miedzy niemi ubezpieczenie życia na 2.500  
dnak tłu czon e szk ło  prom ienie R o n t-' zł. przez czas trwania spłat. Cały projekt 
genow sk ie tak samo łatw o przew odzi budowy przeznaczony głównie, a nawet
ja k  rznięte,

Nasuwa się  przy tem  W 9zystkiem  
najpierw  na m y 1 p y ta n ie : c o  t o  s ą

przeważnie dla rodzin urzędników.
Sprzeniewierzenie. Zygmunt Maslow 

ski, egzekutor podatkowy w magistracie
z a  p r o m i e n i e ?  Prof. R óntgen tym - lwowskim, sprzeniewierzywszy ua szkodę ró- 
czasow o w yraźn ie  skonstatow ał, że  n ie  Znych kontrybuentów znaczniejsze kw oty, 
są to zw yk łe  katodow e p ro m ien ie ,' zbiegł ze Lwowa. Suma sprzeniewierzonych 
poniew aż te o sta tn ie  inne mają w ła- pieniędzy uie jest dotychczas znaną, gdyż  
sności. Teorya zresztą  całego tego no- nje zgłosili się jeszcze w szyscy  puszkodo- 
w ego zjaw iska je s t  zupełnie niejasną, 1 Wani.
to też  odkryw ca nazyw a je  X — prom ie-, Znęcanie sic nad ludźm i. W War­
niam i. M ożliwą je s t  rzeczą, co i prof.Imacie ślusarskimFeiertagą, pracuje czeladnik 
Iłontgen  w yp ow ied zia ł, żs chodzi w tem  Stanisław Jaworski. Człow ek ten znęca się
zjaw isku  o p o d ł u ż n e  f a l e  e t e r u . j w niemiłosierny sposób nad uczniami, bijąc 
Dotąd m ianow icie znaliśm y jed y n ie  po- pcli z powodu lada wykroczenia uiemiłosier-
przeczne fale eteru.

Z naczenie odkrycia tego  dla lek a­
rzy  leży  w  tem , że  pozyskali now y  
czyn n ik , który zdolen je s t  w niknąć w  
ciało ludzkie. Tego cośm y dotychczas  
m ogli w ied zieć z przebiegu  procesów  
w ew nątrz organizm u, dow iadyw aliśm y  
się  z drgnień e lastycznych , n iew aż­
kich drobin, ną czem  polega  opukiw a­
n ie  i auskultacya. A teraz m am y pro­
m ienie, które po prostych  lin iach  w n i-  

w  ciało — m ożem y w ięc  c ieszyć  
się  nadzieją, że pom ogą nam one do 
zw alczan ia  chorob.

KRONIKA.
Lw ów  d. 13 stycznia.

Dzisiejszy numer zawiera D/a arku­
sza druku.

Dalszy ciąg powieści „Tak było** 
umieszczony na ostatniej stronicy Gaz. N ar.

nie. Wczoraj w południe począł znęcać się 
nad jednym z chłopców, a gdy tkuięty lito­
ścią robotnik Michał Sośnicki wziął chłopca 
w obronę, rzucił się brutal ua niego i mło­
tkiem obił po głowie. Półprzytomnego opa­
trzyła stacya ratunkowa.

Dorożka I tramwaj. Dorożkarz nr. 
33 jadąc szybko przez pl. Kapitulny wjechał 
na wóz kolei elektrycznej nr. 1,1 i lekko go 
dyszlem uszkodził.

Kradzież kieszonkowa. W kośeiele 
katedralnym przytrzymano notowanego zło­
dzieja Józefa Pasotę w chwili, gdy skradł 
p. Maryi Hilkes z kieszeni płaszcza pugila­
res z kilku zł. Przytrzymany złodziej podał 
pugilares swemu spólnikowi, który zdołał 
zbiedz z kościoła.

Kradzież. Dr. Zygmuntowi Samolewi- 
czowi przy ul. Grottgera pod 1. 8. skradziono 
z otworem pozostawionej przez służącę ku 
chni, 5 srebrnych łyżek stołowych i l  1 ły­
żeczek do kawy, wartości około 40 zł.

Żydzi antlsem itaiui. Onegdaj donie­
śliśmy pod tym napisem o awanturze, jaką 
wierzyciele upadłej firmy bankowej Goldstern 
i Lówenherz wyprawili w sądzie na termi­

nie likwidacyjnym p. Samuelowi Horowitzo­
wi, przełożonemu tutej. gminy izraelickiej. 
Dziś do tej sprawy możemy dodać kilka 
szczegółów, Oto w chwili zachwiania się tej 
firmy, banki tutejsze; krajowy, kredytowy i 
hipoteczny utworzyły pod egidą tego ostat­
niego komitet ratunkowy w przekonaniu, że 
w drodze likwidacyi wierzyciele firmy Gold­
stern i Lówenherz więcej otrzymają, aniżeli 
w razie otwarcia konkursu.

Aby likwidacyę tę przeprowadzić, zebrały 
te instytueye 200.000 zł. do której to kwo­
ty i p. Horowitz sporą sumą się przyczynił, 
i oddały te sumy na rzecz likwidacyi bezin­
teresownie i bezprocentowo.

Komitet rozpoczął działalność, i jak wiado­
mo, pewnej, bardziej potrzebującej części 
wierzycieli wypłacił nawet po 30%  nalcży- 
tości. Inni sądzili atoli, że drogą konkursu 
więcej uzyskają i rzeczywiście otwarcie kon­
kursu do majątku Goldsterna i Lowenherza 
spowodowali.

Komitet ratunkowy skutkiem tego mu­
siał usunąć się od dalszej akcyi — a na 
onegdajszym likwidacyjnym terminie, gdy 
wierzyciele, którzy otwarcie konkursu spo­
wodowali, przekonali się, iż wyjdą na tem 
znacznie gorzej, aniżeliby byli wyszli na li 
kwidaeyi, zemścili się na pełnomocniku ko­
mitetu ratunkowego p. Horowitzu. Nagroda 
jaką p. Horowitz w ten sposób otrzymał za 
swoją w tej sprawie działalność i ofiarną 
pomoc z pewnością nie będzie zachętą dla 
innych, by spieszyli na ratunek ludziom, 
którzy z pieuiądzmi i rozum tracą i zmysł 
ocenienia sytuacyi.

Niemiecki konsulat we Lwowie.
Rząd niemiecki postanowił kreować we 
Lwowie konsulat niemiecki dla Ga- 
licyi i Bukowiny. Konsulem mianowany zo­
stał radca legacyjny ambasady niemieckiej 
w Wiedniu br. Spesshardt, który też w 
drugiej połowie lutego b. r. przybędzie do 
Lwswa

W Łańcucie odbędzie się dnia 19. b. 
m. w sali Gwiazdy staraniem stowarzyszenia 
oświaty „Mrówka" przedstawienie amatorskie 
celem uczczenia rocznicy powstania z r. 
1863.

Staraniem tego samego towarzystwa od­
będzie się dnia 21. bm. żałobne nabożeństwo 
za spokój dusz poległych i straconych w r. 
1863.

W Schodnicy właściciel kopalni naft.y 
p. Dorociński strzelił dnin 11. b. m. do 
włościanina Tomasza Proń, gdy tenże 
wzbronił jego furom z gnojem wjazdu na 
grunt, o który się procesowali i zadał mu 
trzy śmiertelne rany. Dorocińskiego uwię­
ziono.

Kradzież dziecka. W miasteczku Ko- 
peczyńoach uprowadził żebrak Kość Nahu- 
meniuk podstępnie 9-letniego Stefana Wo­
lana, a to w następujący sposób; Anna Że­
lichowska, mieszczanka w Kopeczyńcach, 
otrzymała od gminy tamtejszej Stefana Wo­
lana przed 4 laty na wychowanie, gdyż 
wówczas Klementyna Wolan (matka Stefa­
na), wydaliła się bez wieści z Kopeczyniec, 
pozostawiwszy troje dzieci.

Żelichowska utrzymywała chłopca do 
niedawna, gdy pewnego razu w święto czy 
niedzielę chłopiec znikł. Dopiero przy pomo­
cy zwierzchności gmiunęj odebrała go po 
kilkunastu tygodniach od żebraka Iwana 
Śnihura.

Iwan Snihur miał otrzymać chłopca od 
żebraka Kością Nahumeniuka na czas zimy, 
pod warunkiem oddania go na żądanie. Od 
tego czasu chłopiec (Wolan) pozostawał przy 
Śuihurze, pomagając mu żebrać. Chłopczyna, 
Stefan Wolan twierdzi, że zabrał go z ulicy 
Nahumeniuk przy pomocy drugiegy dziada i 
zaniósł go do Skałatu, a ztąd do innych 
miejscowości w celach żebraniny, poczem od­
stąpił go Iwanowi Snihur. Nahumeniuka u- 
więziouo i sądowi tarnopolskiemu odstawiono.

Na gim nazjum  cieszyńskie uchwa­
liła Rada powiatowa w Mielcu, roczną sub­
wencję w kwocie 100 zł. aż do chwili 
upaństwowienia tego gimnazjum.

Zwalczanie suchot. Na zebraniu le­
karzy, które się odbyło z inicjatywy profe­
sora Schróttera w Wiedniu, wybrano komi­
tet, któremu powierzano wypracowanie pro­
jektu, obejmującego wszelkie sposoby zwal­
czania suchot. Wybrany osobny podkomitet 
ma za zadanie odpowiedzieć wyczerpująco 
na pytanie, jakie są środki zapobiegające 
szerzeniu się suchot, jak mają ludzie chro­
nić się od nich i jak je leczyć?

Aresztowanie om ladinistów. Z Pra­
gi telegrafują o aresztowaniu Ignacego Ho- 
luba, redaktora Omladiny. Następnie na 
podstawie dokonanej n Holuba rewizyi do 
mowej aresztowano jeszcze kilku innych o- 
mladinistów. Młodoczesi uzuają sami winę 
aresztowanych, ale znajdują się w kłopocie, 
jakie ewentualnie zająć będą musieli stano 
wisko w tej sprawie.

O język  słow eński. Namiestnictwo 
w Tryeście wydało przed kilku miesiącami 
rozporządzenie, by magistrat ua pisma sło­
weńskie wniesione przez słoweńskich adwo­
katów, odpowiadał po słoweńsku. Rada mu­
nicypalna Tryestu wniosła przeciw temu o- 
rzewze-niu rekurs, ministerstwo jednak odrzu 
ciło takowy i odtąd magistrat tryesteński 
będzie musiał Słoweńcom po słoweńsku od­
powiadać,

Prześladowania Unitów. Z pod za­
boru rosyjskiego piszą do Dziennika Po­
znańskiego : Na Podlasiu obudziła Bię zno­
wu surowa czujność nad unią. Zuać ją by­
ło, spotęgowaną działalność policyi już w 
drobiazgowem badaniu paszportów, w wy- 
wiadywaniu się o tożsamość osoby w miejscu 
stałego zamieszkania, w śledzeniu wszystkich 
przyjezdnych. Rublowe kary ustanowione u- 
kazem z roku 1886 za spóźniony chrzest 
dziecka już nie wystarczają. Związani ślu­
bem krakowskim w razie oporu i buntowni 
czej postawy idą do więzienia. Polieya wspól­
nie z popami porywa rodzicom dzieci, chrzci 
w cerkwiach i oddaje pod opiekę osobników 
wypróbowanych w prawosławiu. Niedawno 
pod Sokołowem spadła ta okrutna legalność 
rosyjska na małżeństwo związane ślubem 
krakowskim. Rozdzielono małżenków, wysy­
łając męża daleko z „buntującej" się jeszcze 
dzielnicy Podlasia. Dziecko pozostawiono przy 
matce, dzięki temu, że je podała za niepra­
we —  jakaż razdzierająca tragedya! — a 
sama była katoliczką. I to wszystko dzieje 
się podczas panującej ugody rządu rosyjskie­
go z Rzymem! Ramię rosyjski* sięga nawet

po tych Unitów, którzy dawno już ulegli pod 
obuchem losu i tylko niektómni tradycjami 
przypominają dawne swe obcowanie w Unii. 
Donoszą nam z Lucka, że na Wołyniu we 
wsi Wiązowce w roku 1894 policja, speł­
niając rozkaz episkopa, rzuciła się na obraz 
wysoce czczony we wsi, pochodzący jeszcze 
z czasów Unii, a należący do jednego z 
miejscowych włościan i w chacie jego prze­
chowywany. Za pierwszym razem Ind stawił 
opór. za drugim, w samym początku bieżą­
cego roku, stanowy prystaw podstępnie w 
nocy wykradł świętość i wywiózł do Jam- 
pola. Ale zaledwie dojechał na miejsce, a 
już cała wieś obiegła jego mieszkanie urzę­
dowe, wcisnęła się do środka, zabrała obraz, 
pobiła i skrępowała dwóch strażników poli­
cyjnych i powiozła ich razem z obrazem do 
Wiązowieo. W Żytomierzu zatrzęsła się gu­
bernia, gubernator Suchodolski wezwał\voj- 
sko i policją do pomocy, odebrał obraz i 
odstawił do episkopa. Tsprawnik krzemie­
niecki, Sok«łow, przygotował był już wozy 
z rózgami, ale lud dobrowolnie ustąpił wobec 
przemocy. Dwudziestu siedmiu oskarżonych 
poszło pod sąd. Na głównych sprawców pro­
kurator domagał się kary 12—20 lat cięż­
kich robót. Na sprawie przed wydziałem 
izby sądowej kijowskiej w Łucku w końcu 
października świetna obrona dokazała tego, 
że sąd skazał 4 oskarżonych na krótkoter­
minowe więzienie (do 4 miesięcy), sześciu 
na areszt do 3 tygodni, a piętnastu zupełnie 
uwolnił; dwóch zmarło przed sprawą. Wdzię­
czność ludu nie miała granic. Zaraz po o- 
głoszeniu wyroku (drugiego dnia rozpraw) 
w sali sądowej wyrwani z rąk sprawiedli­
wości rosyjskiej rzucili się do nóg swych 
prawdziwych dobroczyńców i chcieli konie­
cznie za obronę zapłacić, ale od biedaków, 
broniących swych śwtętości, pieniędzy się 
nie bierze.

Nowy proceder. W Warszawie pewien 
pomysłowy jegomość obchodzi domy zamo­
żniejsze, proponując dostarczenie na wieczor­
ki z tańcami... tancerzy! Bardzo tanio! — 
dodaje, zachwalając swój towar.

N a dworze serbskim. W kółku, do 
którego należał śp. arcyks. Rudolf i obecny 
cesarz niemiecki, utrzymywano, iż kto chce 
zjeść dobry obiad i wypić szklankę dobrego 
wina, ten powinien poprosić o zaproszenie 
do królewskiego konaku w Belgradzie. Szczy­
cił się taką opinią o swojej kuchni i piwni- 
•y ekskról Milan, ale dzisiejszy król nie 
czyni wiele, aby tę świetną tradycyę domu 
podtrzymać, Zapewne znajdzie się tam w ką­
cie zapomniana butelczyna jeszcze z czasów 
nieboszczyka Miłosza, ale już jej nie wydo­
bywa się dla ladajakiej okazyi. Młody król 
Aleksander stara się tylko o utrzymanie sła­
wy gościnności serbskiej, co się zaś tyczy 
kuchni i piwnicy, to im jeszcze nie zaczął 
poświęcać zbytniej uwagi. Zato tem pilniej 
uczęszcza ua zabawy taneczne i ochotą do 
walca mógłby zaimponować najmłodszemu 
ze swoich poruczników. Na balach wybiera 
sobie król bez wielkich ceremonij sam tan­
cerki, z którymi chce tańczyć i nie waha 
się nawet z jedną i tą samą po dwa i trzy 
razy na wieczór zrobić obowiązkową „turę". 
Szczególnie ochoczo bawi się król na po- 
ufniejszych zebraniach, ua które otrzymuje 
zaproszenie najwyżej 40 osób.

Towarzystwo takie bawi sio wybornie 
przy herbacie i zimnych mięsiwach, a do­
skonały przykład-dają gospodarstw!) tj. król 
i matka jego. Później siada ktoś z obecnych 
do fortepianu, raczy słuchaczów najprzód 
paru utworami klasycznymi, a powoli prze­
chodzi do repertoaru karnawałowego z cze­
go się wykłuwa mały balik. Zgrabna i zda- 
e się wiecznie młoda królowa, rozpoczyna 

tańce, a uajulubieńszym jest walc i p a s  de 
quatre.

Dla m yśliw yeh. Na polowaniach zbyt 
często zdarzają się wypadki postrzelenia za­
jąca, który po krótszym lub dłuższym cza­
sie staje się wówczas zdobyczą lisa lub wa­
łęsających się psów wiejskich. Przyczyną 
takich strzałów bywa najczęściej broń, roz­
rzucająca .uabój śrótu w wielkim promieniu. 
Broń dobra jest kosztowna, nie każdy więc 
myśliwy może zdobyć się na nią. Z tegs 
powodu podajemy wypróbowany sposób ro- 
ńenia ładunków dla broni odtylcowej: Na­
bój śrótu grubego wagi kuli odpowiedniego 
kalibru układać warstwami, a przekładać 
przybitkami, np. nr. pięć 0 dla 14 kalibru 
wypadnie 32 ziarn. W gilzie metalowej u- 
rłada się śrót dobrze po 8 ziarn w 4 war­
stwach. Śrót drobniejszy należy układać w 
większej ilości warstw, z których każda bę­
dzie zawierała ziarn więcej. Tale przygoto­
wany ładunek bije gęsto nawet z lichej 
broni. Celny strzał takim nabojem kładzie 
zwierzynę na miejscu; jeżeli strzał był thy- 
biony, zwierzyna uchodzi cało.

Sprawa Lebaudy ego w Paryżu za­
czyna przybierać rozmiary niemal tak wiel­
kie, jak niedawno temu sprawa panamska. 
Teraz dopiero wychodzi ua jaw, jak szantaż 
kwitnie w rzeczypospolitej francuskiej. Le- 
baudy, chociaż milioner, naprawdę był po­
żałowania goduym w ręku przemyślnych 
oszustów. Gdy chciał się przenieść do innego 
pułku, co dozwolonem jest każdemu, znalazł 
protektora w osobie redaktora dziennika woj­
skowego Echo de Varmee, niejakiego de 
Civry. Widocznie nie musiał mu dość za­
płacić, skoro tenże zwraca się później prze­
ciwko niemu i w piorunujących artykułach 
zarzuca dowódcy pułku i innym władzom 
wojskowym, że zanadto protegują Maksa Le- 
baudy’ego. Dragi zaś szantażysta, de Gostć 
(w rzeczywistości nazywający sic Wertliei- 
mer, żyd), trudniący się różnemi brudnemi 
interesami, był pośrednikiem między Lebau- 
dy’em a wybitnemi osobistościami. Nieszczę­
śliwy żołnierz opłacał się ua wszystkie stro­
ny, aby tylko mieć spokój, lecz puszczyki i 
nietoperze uie mogły mu przebaczyć fortuny 
i chciały go z niej obedrzeć. Lalou, redaktor 
dziennnika L a  France, skompromitowany 
w sprawie listy 104, także nie mógł mu 
darować milionów i rzucał się na biednego 
Lebaudy’ego przy każdej sposobności. Do­
stał 30.000 franków i milczał czas jakiś. 
Potem znowu zaczął go atakować, ale tym 
razem bezskutecznie, bo Lebaudy, złożony 
ciężką niemocą, nie chciał już wiedzieć o 
uiczem. Uczciwe dzienniki poruszyły to gnia­
zdo os, a prokurator rzeczypospolitej polecił 
wytoczyć śledztw*.

Najpierw aresztowany został de Coste, 
recie Wertheimer, a następnie aresztowano 
Ulrycha de Civry. Ten ostatni twierdzi, że 
jest niewinny i że padł tylko ofiara oszczer-
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stwa Wt-rtkeimera. Prokura ton a jednak w 
kilku artykułach zamieszczonych w Echo dr. 
V a r  m et dopatrzyła się zbrodni wymuszenia. 
Aresztowany do Cirry liczy lat 43 i jest tą 
samo osobistością, która w imieniu swej ro­
dziny wytoczyła proces miastu Genewie o 
spadek po księciu Brunświckim. Spadek ten 
ma wynosić 313 milionów, a rodzina Ci- 
vrych rości sobie pretensye do jakiejś jego 
części nu tej podstawie, że zmarły przed 
kilku latami ks. Brunświcki miał hrabinę 
Oivry uznać jako swoją córkę, a UIrych de 
Civry jest synem tej naturalnej córki ks. 
Brnnświckiego. Proces ten jednak dotąd się 
nie skończył.

Aresztowano następnie kilkanaście osób, 
a między nimi redaktora Fic/aro i Vie Pa- 
risienne, który używał pseudonimu Saint- 
Cere, a właściwie nazywa się Rosenthal i 
jest także żydem. Kedaktor ten był osobą 
wielce wpływową, miał stosunki z rządem i 
ambasadami i cieszył się wielką sympatyn. 
W listach Lebaudyego, znaleziono jednak 
list Saint-Cere a, który jest dostatecznym do­
wodem, źe redaktor F igara  przez groźby 
wyłudził od Lebaudyego 25.000 fr. a gdy 
ten następnie nie chciał' uzupełnić tej sumy 
do 40.000 fr., Saint-Cere pomścił się na 
nim, zamieszczając pod pseudonimami „Keck“ 
i „Klaok" paszkwile o życiu Lebaudy’ego w 
Vic 1 arisienne. W chwili rewizyi był sam 
w domu, gdyż jego żona bawiła u chorej 
córki (z pierwszego małżeństwa z Pawłem 
Lindanem). Rewizja trwała blisko dwie go­
dziny, poezem Saint-Cere wezwany został do 
sędzi go śledczego a następnie do nndproku-
ratora Athaline.

Gdy opuścił pokój tego ostatniego, zo­
stał natychmiast przez komisarza policji i 
dwóch ajentów aresztowany. Krążą uzasa­
dnione pogłoski, że wykryto w czasie rewi­
zyi poszlaki stwierdzające, że Saint-Cere u- 
trzymywał karygodne stosunki z jedną z ob­
cych ambasad. Saint-Cere re.ctc Eosentlia! 
był od sześciu lat jednym z głównych re­
daktorów F igara, w którem zamieszczał 
artykuły polityczne. W końcu aresztowano 
jeszcze dziennikarza Labryenne, który na 
podstawie artykułów, pomieszczonych przez 
jego kochankę, słynną panią Severine w jej 
pisemku, wymusił na zmarłym Lebaudy'm 
znaczne sumy pieniężne.

W yn alazek , Rodak nasz p. Bogusław 
Szczawiński, mieszkający w Elberfeldzie, w 
Niemczech, wynalazł aparat, umożliwiający 
każdemu pryncypałowi dokładną kontrolę 
sprzedanych towarów i ilości wpływających 
do kasy pieniędzy; sprzeniewierzenie bez 
wiedzy pryncypała jest odtąd absolutnie nie- 
możliwem. Aparat ten oddał p. Szczawiński 
w Niemczech i w różnych krajach euro­
pejskich, jako i w Stanach Zjednoczonych do 
patentu.

Odkopane miasto bizatyńskie. Na
południu Sewastopola odkryto pod grubym 
pokładem ziemi i gruzowisk duże miasto 
bizantyńskie, które w starożytności nazywało 
się Chersoń, od którego też zapożyczyło to 
samo nazwisko znane miasto rosyjskie nad 
Dnieprem. W odkrytych świeżo wykopaliskach 
rozpoznać można rozmaite dzielnice zagrze­
banego miasta, ulice i budynki okazałe, a 
ruiny przeszło 30 świątyń same już dowo­
dzą, jak wielkie znaczenie miał ten Chersoń 
w odległych wiekach. W rumowisku zna- 
eliodzą też codzień przepiękne rzeczy bizan­
tyńskie, starojreckie i grecko-seytyjskie, a 
napis na jakimś głazie przydrożnym po­
twierdza twierdzenie starych historyków, iż 
ten Chersoń był kolonią pontyjskiej Hera- 
kie.i. Kierownik wykopalisk, inź. Kościuszko (?) 
urządził zaraz na miejscu muzeum prowizo­
ryczne, z którego co miesiąca wysyła naj­
cenniejsze przedmioty do ermitażu w Peters­
burgu, lub muzeum historycznego w Mo­
skwie.

go udał sic wybornie a nic było to rzeczą] 
tak łaiwą urządzić pierwszą w karnawale 
zabawę; wiadomo bowiem, że pierwszy bal 
zwykle się nie udaje.

Pisząc o świetnem powodzeniu balu. ma­
my na myśli pirzedewszystkiem rezultat finan­
sowy, biletów bowiem rozprzedano olbrzymią 
ilość i dochód jest wcale znaczny.

Protektorat nad balem objęła zawsze 
cli ętna, zawsze uczynna dla celów dobro­
czynnych marszałkowa kr. Stanisławowa j  
Badeniowa, którą jeżeli zajmie się jakąś \ 
sprawą, to z pewnością rezultat jej musi być 
nadspodziewany. Tak też stało się i wczoraj.

'Hr. Badeniowa. jako protektorka, zrobiła 
wszystko, co tylko można było zrobić, abjl 
balowi zapewnić powodzenie. Nim jednak 
damy sprawozdanie z samej zabawy, warto 
choć krótko opisać plac boju.

Świetną dekoracją odznaczała lię mała 
sala kasyna. Wyborny nasz dekorator z
p. Tkacz (junior) przemienił ją w prze­
śliczny namiot polski z czasów Sobieskiego.
Ściany sali wyłożono drogiemi makatami i
dywanami perskiemi, na których umie­
szczono broń powstańców, — kosy i lance 
ułańskie — co robiło imponujące wrażenie. 
Wspaniale też wyglądał umieszczony na 
tylnej ścianie namiotu orzeł polski wśród 
emblematów wojskowych. Przed namiotem 
ustawiono broń w kozłv.

W wielkiej sali, obecnie zupełnie odno­
wionej, ustawiono wśród zieleni biust na­
szego wielkiego Naczelnika. Z dekoracją 
sali mają nieco wspólnego także porządki 
tańców. I te były zupełnie oryginalne a dla 
pięknych tancerek na długo pozostaną miłą 
pamiątką. Wszak to nasi najlepsi artyści 
malarze pomieścili na kartonach prześliczne 
akwarelki, to też każdy karnecik był istnem 
cackiem. Akcesorya wiec balu nie pozosta­
wiały nic zgoła do życzenia.

Bal rozpoczął się o gedz. 1/210 polone­
zem. który prowadził prezes p. Dembowski 
z marszałkowa hr. Stanisławową Badeniowa, 
w drugiej zaś parze szedł poseł Męeiński 
z p. Marchwicką. Po polonezie nastąpił walc, 
a do pierwszego kadryla, wybornie, aranżo­
wanego przez p łlołyńskiego, stanęło 5(5 
par. Wobec tego, że ścisku wcale nie było, 
tańczono swobodnie i ochoczo. Dodać należy 
także, że panowie stawili sie w silnie prze­
ważającej liczbie a kilku członków komitetu 
wystąpiło w strojach narodowych.

Toalety pań odznaczały się nadzwyczaj­
nym gustem a z kolorów przeważał biały.

Do tańca przygrywała doskonałe muzy­
ka SO pp. pod kierownictwem p. Friedricha 
a zabawa przeciągnęła się aż niemal do 
rana.

Na balu była także księżna namiestni- 
kowa Sanguszkowa. W końcu zaznaczyć 
musimy, że prócz marszałkowej hr. Bade- 
niowoj, niemało przyczyniła się do finanso­
wego powodzenia zabawy p. .Marchwicka, 
która stanęła na czele komitetu pań.

Wieczór z fuóeitiui, mający się od­
być dnia 15 stycznia br. na dochód tow. 
Bratniej pomocy słuchaczy wszechnicy zapo­
wiada się, o ile można wnioskować z do­
tychczasowego zainteresowania się nim ze 
strony publiczności, świetnie. Przyczynia się 
do tego nietylko ta okoliczność, że jest to 
jedyny wieczór z tańcami, w tym karnawale 
urządzony przez uuszą młodzież uniwersyte­
cką i cel szlachetny wieczorku, ale też i to, 
że daje on sposobność zabawienia się naszej 
młodszej generacji, dla której wieczorki ta­
kie są pierwszym występem na szerszą are­
nę życia towarzyskiego.

worska, li. artestka opery warszawskiej. 
Głos pani Jaworskiej pomimo kilkuletniej 
przerwy nie stracił nic na dźwięku i sile, 
owszem wywarł bardzo przyjemne wrażenie. 
Pani Jaworska posiada głos peiny, śpiewa 
swobodnie, bez lbrsy, wykazując dobrą 
szkołę. Obok niej bardzo dobrze się wywią­
zali ze swych partyj pani Wiśniewska, Stró- 
żewski, a Nynkowski w roli starego górala 
byłby też bardzo dobrym, gdyby pozbył się 
szarży, która tylko manieriije każdego mło­
dego aktora. Dopełnieniem wczoiajszego przed­
stawienia była odegrana dobra komedyjka 
w jednym akcie wierszem napisana przez 
Nelina Gordziewicza pt.: „Wet za wet“, 
która dzięki wybornej grze panny Szymań­
skiej, Borysławskiej, panów Antoniewskiego 
i Eożańskiego bardzo się podobał*'.

* Dziady Mickiewicza przełożył na 
język czeski znany poeta Jarosław Wer- 
ehlicki. Przekładu tego obejmującego wszy­
stkie części arcydzieła wraz z poematami 
końcowymi dokonał znany ten znawca i mi­
łośnik literatury polskiej, doskonały tłumacz 
mistrzów literatury powszechnej na swój 
język ojczysty, z całym piotyzmem, a wydała go 
nakładem swoim i staraniem czeska akade­
mia umiejętności, jako ostatni tom swoich 
literackich wydawnictw za r. 1895 pod ty 
tulem „Tiyzna".

O F I A R Y ,
Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 

złożyła w adm inistracji naszego pisma : VVP. 
Rozalia Agopsowiczowa 8 zł. na weteranów 
z r. 1831.

Z karnawału.
(m j Świetnie rozpoczął 6ię tegoroczny kar­

nawał. Pierwsi poszli w bój karnawałowy, 
żołnierze z r. 1863/4, chcąc w ten sposób 
przyjść z pomocą swym potrzebującym kole­
gom. A przyznać trzeba, iż pomimo, że do­
tychczas aranżerowie balu wczorajszego wal 
czyli na polach gdzie się krew lała i gorą­
co robiło się od kul nieprzyjac elskich, prze­
cież i na polu walki karnawałowej okazali 
się również dzielnymi żołnierzami. Bal wczo­
rajszy urządzony w salach Kasyna miejskie-

S z t u k f  piekne.
* Teatr stanisławowski. Ze Stani­

sławowa piszą nain: Teatr miejski im. Al. 
hr. f-Tedry, który musiał zwalczać tyle prze­
ciwności, które powstały po wyjeździć trupy 
operetkowej Myszkowskiego, odzyskał napo- 
wrót sympatyę publiczności. Dyrekcya tea­
tru chcąc utrzymać się i dać możliwą egzy­
stencję artystom, a zadowolić przytem pu­
bliczność, zaprowadziła prócz dramatu i ko- 
medyi także wodewil i pozyskała zdolne siły. 
Przynajmniej raz w tygodniu muza śpiewna 
rozpościera swe skrzydła nad naszym tea­
trom, bawiąc szczerze publiczność. Prima- 
donną wodewilu jest pani Wiśniewska, bar­
dzo zdolna i wiele obiecująca siła. W ostat­
nich czasach przedstawiono: „Nitouche",
.Gorącą krewu, „Joasia płacze, Jaś się 
śmieje", „Biedną dziewczynę", a wczoraj 
doskonałą operę narodową „Bojomir i Wan­
da" w 2 aktach, libretto Józefa Krasińskie­
go, muzyką Karola Kurpińskiego. , W roli 
Wandy wystąpiła po raz pierwszy pani Ja-

Z  cLan.1©*.
A stało  się  onego czasu w ziem i 

ju d ejsk ie j, iż  niejaki mąż starszy  w 
narodzie dostał 20 pak z żyw nością , 
które na mułach, i w ielbłądach przy­
w ied li słu g i je g o  przed m ury m iasta. 
Gdy celn icy  żądali od onych żyw no- 
ściów opłaty  dla króla, przypadł on 
znaczny m ąż, a obróciw szy srogie  
oblicza do celn iejszego  z celn ików , 
rzekł w ielk im  g łosem : Cóżeś u czyn ił, 
czyż n ie  w iesz, żem  je s t  starszy  w  
narodzie i znaczny — puść paki m oje 
z soczew icą bez opłaty, bo uderzy cię  
pan zim nicą, upaleniem , suszą i rdzą, 
a ja  będę cię doganiać aż w y g in iesz  
z tw em  pokoleniem . N ie ustraszy ł się  
tej m ow y królew sk i celn ik , lecz trw ał 
przy sw ojem , m ówiąc : otw órz paki i
daj zapłatę królow i.

Zapalił s ię  na te  słow a on mąż 
w ielką popędliw ością: Aża ucho tw oje  
nie słysza ło , zaw ołał, iż rzekłem  jak o  
tam je s t  soczew ica — odstąpcie a nie  
ruszcie.

Cei u cy  królew scy jednak u czyn ili 
sw oje p zykazanie a roztw orzyw szy  
paki i totioły zn aleźli przecudny ow oc  
z słodkiego drzew a i w dziesięćkroć- 
nasób w ym ierzyli opłatę.

Sromając się, zabrał on m ąż słu g i 
sw e, o sta w ił paki a poszed ł przed ob li­
cze króla m ó w ią c :

W spomnij panie n"a to, co m i się  
przydało, w ejrzyj a obacz pohańbienie  
moje!

W ysłuchał król m ow y a siedząc na 
tronie w yrzek ł:

P ow ied zian e je s t  je ż e li p iln ie b ę­
d ziesz  słuchać g łosu  pana tw ego, 
strzegąc w szy stk ie  przykazania jeg o , 
to w y w y ższy  cię pan nad in sze a bło­
gosław ion y będziesz w chodząc i w y ­
chodząc, b łogosław iony w m ieśc ie  i b ło­
go sław ion y  w  polu. Idź a u czyń  za ­
płatę i n iech n iepraw ość w yjd zie  z 
serca tw eg o  1
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sona została ju ż  ustanow ioną. Knnii 
sya urzędow ać będzie w A ngli, ale 
w yszle  specyalnych  d elegatów  na m ie j­
sce celem  zbadania tam że spraw y. W 
razie eżeli w ina Jam esona udow o- 
w nioua zostanie, grozi mu kara dw u­
le tn iego  ciężk iego  w ięzien ia  i znaczna  
grzyw na.

Prezydent Trausvaaln Kriigf r w y ­
da I m anifest, w  k tó n  m oswia cza, że  
nie dopuści zajęcia republik i, której 
przeznaczeniem  je s t  stać się  przybys  
tkiem  dla w szystk ich  narodów.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 13 styczn ia .

D ziś o god zin ie  9 rano rozpoczęła  
się  konfereneya biskupów  austryackich  
pod przew odnictw em  Kardynała Schon- 
borna. W konferencyi biorą u d z ia ł, 
ks. arcybiskup w edeński, kardynał 
Gruscha, biskupi Kopp z W rocławia, 
Soliuster z Grazu, Misia z Lubiany, 
N apotn ie  z Marburga, D oppelbauer z 
Linzu, Bauer z Berna, oraz książę b i­
skup Puzyna.

Wiedeń d 18. styczn ia .
Cesarz m a w yjechać d. 14. lu teg o  

do Cap »St. Martin (pod Monaco), g d z ie  
baw i cesarzowa cesarz ma tam sp ę­
dzić około trzy  tyged n i. Po odieźclzie 
cesarza uda się  cesarzow a do Korfu 
na k i l ta  tygodni.

Paryż d. 13. styczn ia .
Ś ledztw o w ykazuje, że  w spółreda­

ktor F igaru  żyd  Ilosenthąl, k tóry się  
przezw ał Sain t Cere, był także wraz 
z żoną sw oją szp ieg iem  n iem ieck im , i 
że  należał także do w sp ółw in n ych  
D reyfussa (skazanego na d yżyw otn ią  
deporta jyę).

W plątanych w  sprawę Lebaudyego  
je s t  także k ilku oficerów , którzy b y ­
w ali w  domu Piosenthala, a tak że j e ­
den  w spółpracow nik  Tcmpsa i jed en  
Journalu, tudzież b y ły  sekretarz b y łe ­
go  m inistra  B&ihant, o sław ion ego  pa- 
nam isty  (patrz kronikę).

S oiia  d. 13. stycznia.
W edle zaw iadom ienia półurzędow e- 

go  ks. Ferdynand ma dzisiaj w yjech ać  
za grani< ę — do kogo i k órędy, j e ­
szcze niew iadom o.

Rzym d 13 stycznia .
A b isyń czycy  atakow ali Ma alle tak­

że d. 3., 9. i 10. bm. z ogrom ną siłą, 
ale napróżno. Spodziew ano się, że  Ba- 
ratieri, stojący pod A digratem  w 14.000 
w ojska naprzód s ię  w ysu n ie , ale w e ­
d le ostatn ich  doniesień  j e s t  to niem o­
żliw e. Z M edyolanu, Turynu i innych  
m iast w ypraw iono do Neapolu zn a ­
czne s iły , które odpłyną do M assawy. 
N iektóre dzienn ik i zapew niają, że  Me- 
nelik ma do 200.000 b itnego wojska i 
że  M akalle za  ty d zień  lub dw a zdusi.

licy tacy i została  najpierw  zaspokojona  
p reten sja  O, ale ty lk o  do w ysokości
3.000 zł. potem  B  4.000 zł., następnie  
znow u C  reszta  2.000 zł. i w reszcie A
3.000 zł. Praktyka pojm owała tę  ce- 
syę w  ter sposób, że  C z e  sw oją preten­
s ją  5.000 zł. ma w ogóle iść  n ie przed  
.4, a w ięc n ie ty lk o  z 3.000 zł. w ch o­
dzi na p ierw sze m iejsce, ale i pozo­
sta łe  je g o  2.000 zł, przychodzą na 
trzecie m iejsce przed preteL syą A .

Tym czasem  n a jw y ższy  rybuuał roz­
strzygn ął, że  tak reszta  w ierzyte ln ości 
C  jak  i w ierzyteln ość A  na trzeciem  
m iejscu  r ó w n i o  mają b yć traktowane. 
Różnica m ięd zy  zapatryw aniam i p ier­
w szego  sądu a n a jw yższego  trybunału  
m oże m ieć praktyczne znaczenie w ów ­
czas, je ż e li  na zaspokojenie w ierzy te l­
ności na trzeciem  m iejscu zostających  
nie p ozostan ie  z licy tacy i taka suma, 
któraby obie te  w ierzyte ln ości zupeł­
nie pokryła.

W takim  w ypadku w edle dotych­
czasow ej praktyki najpierw  zasp ok o­
jo n ą  by została  reszta p retensyi C, 
w edle zaś n ow ego  rozstrzygn ien ia  naj­
w y ż sz e g o  trybunału, na obie preten­
sye  rów na sum a by przypadła.

Sprzeczność ta ma rzedew szyst- 
kiem  w ie lk ie  znaczenie dla kas oszczę  
dności, które często  trzecie  lub czw ar­
te m iejsce na h ipotece zm ieniają dro­
gą cesy i p ierw szeń stw a ua m iejsce  
pierw sze. D latego kasy oszczędności 
w  Dolnej A ustryi w y sła ły  zbiorow ą  
pef-ycyę do m inistra spraw ied liw ości, 
aby w ydał w tej spraw ie sw oją o 
p in ;ę.

— Losy tryesteńskie. Główna w ygra­
na padła na nr. 13.493, druga na nr 
5257, trrec.a na ur. 15.089.

—  Losy insbruckie. G łówna w y ­
grana padła na nr. 10.114, druga na 
nr. 41.052.

Niewypłacalność. Wiedeński „Credi- 
torenveinu ogłasza niewypłacalność Laury 
Wolf we Lwowie.

W band! n terminowym mały l>vl przez 
cały tydzień obrót, różnice w cenie niezna­
czne, a tendencja niestała. Sprzedawano: 
pszenica na wiosnę 7'27—7’28, na maj- 
czerwiec 7 33 -7 .3 4 . na jesień 7'42, żyto 
na w iosnę 6 58 — 6-60, na jesień 6-41 do 
0-42, owies na wiesnę 6-42, kukurudza na 
m aj-czerwice 4 74— 4 75, rzepak na sier- 
pień-wrzesień 11*12— 1115 .

W ied eń  dn ia  13. stycznia.
W żrieiB7.e zmiany cen w ubiegłym  tygodniu 

na rynku nitejszyir. byty n astęp u jące :
najniższe najw rższe 

ps/.eniea aa wiosnę ,<‘3ń — 7‘32
„ „ jesień 7-48 — 7-47

żyto na  wiosnę (5 58 — 6'62
owies ua  wiosnę 6 458 — 6 4 3
kukurudza na maj-czerwiec 1896 4-74 — 4-76
rzepak na st-czeń-Iu . 9-9(1 — 9-95
rze »k na 6ierpieu-wrześ. 11-05 — I B  15

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 13. stycznia.

Hotel Żorża. A. Cielecka z Hadynko- 
wic, J. Śliwiński z Warszawy. J. Scazighi- 
no z Przewoźca, W. Pieniążek z Lipinek, 
St. Mars z Limanowy, J. Szumpeter z Bu­
ska, L. Kriser z Wygody, E. Scott z Ro- 
pionki, J. hr. Mycielski z Krakowa.

IJolcl Europejski. Hr. K. Russocki z 
Złoczowa, K. Suchodolski z Równa, M. Wi­
śniewska z Drohobycza, A. Zarzycki z Kró­
lestwa, W. Makowiecki z Brodów, I. Skrzy- 
szowski z Zydaczowa, J. Glikson z Krako­
wa, M. Winkler z Wiedn a, M. Goldenring z 
Wrocławia.

Ostatnie wiadomości.
U staw a Sejm u g a licy jsk ieg o  z d. 8. 

lu tego  z. r. o su b w en cy i kraju na bu­
dow ę kolei lokalnych otrzymali sank-
cy«b ______

Wybory gm iune rozpoczną się  we 
W iedniu 17. lu tego

Z Petersburga d on oszą , że llo sya  
nie sk łan ia  się  do propozycyi N iem iec  
w zględem  zw ołan ia  k onferencyi m ię­
dzynarodow ej w spraw ie Transvaalu. 
Na razie w iadom ość ta nie zasługuje  
na w iarę; na tę  p rop ozycyę A ngli 
nie przystan ie , a bez jej zezw olen ia  
poprzedniego n ik t k onferencyi takiej 
naw et proponować n ie m oże.

Z L ondynu donoszą: K rólewska
kom isya dla zbadania spraw y Jamę-

D zia ł ekonom iczny.
— Rozstrzygnięcie w sprawie w ie ­

rzytelności hipotecznych. N ajw yższy  
trybunał w ydał w  spraw ie tabeli l i ­
kw idacyjnej w ierzy te ln o śc i h ip o te­
cznych  rozstrzygn ien ia , które sk łon iło  
w szy stk ie  kasy oszczęd n ości w  Dolnej 
A ustryi do podjęcia w spólnej akcyi. 
W ypadek, który był pow odem  wzraian  
kow anego orzeczenia, b y ł następujący: 
Na hipotece p ew n ego gruntu zainta- 
bulow ane b y ły  trzy  w ierzytelności. Na 
pierw szem  m iejscu w ierzyte ln ość  A  
w  w ysok ości 3.000 zł., na drugiem  
m iejscu w ierzytelność B  w  w ysokości 
4.000 zł., na trzeć em  m iejscu  w ierzy ­
telność C  w  w ysokości 5.000 zł. Po­
m iędzy w ierzy te ln ośc iam i A  i O na 
nastąpiła  cesya  p ierw szeństw a, m ocą  
której A  odstąpiła p ierw sze m iejsce C  
na w ypadek licy tacy i. C esya ta  n ie  
m ogła jednak  naruszyć praw w ierzy ­
te ln o śc i w pośrodku m iędzy n iem i na 
hipotece zaintabulow anych . W jak iej  
jednak  sy tu a cy i znajdują się A  i C  po 
zawarciu tego  układu cesyjn ego  ? Po

Wiadomości giełdowo.
— W iedeń d. 13 styczn ia . (Telegr. 

G az. N ar.)  D zisiaj o godz. 2 m inut 
10 w  południe notow ano na g ie łd z ie  
w iedeńskiej: kredyty 354-50, w ęg . zakład  
kredytow y 387-—, anglobanki 161*50, 
lenderbanki 233"— , koleje państw ow e  
548*50, elbethal 272- — . akcye ty to n io ­
w e 1 8 5 .—, alp iny 79*30, lo sy  tureckie  
*3*50, unionbanki 2861— , ruble 129-— . 

W iedeń  d. 13. stycznia.
Ważniejsze z m ia n y  k u rsó w  vt ostatnim  ty­

godniu były następu jące:

K enta  papierowa 
A untryr eka re n ta  koronowa 
Ke ta sreb rna  .
R enta  złota
4 pro . węg ren ta  złota 
Węg. ren*-’ koronowa . 
Anglobanki 
W ęę. B anku kred.
Zakładu: kredyt.
Banku związk. . 
i  ustr. węg. Bank u 
U nionbanku
A ustr. zakładu kred. ziemsk.
Landerbanki
A ipiny .
N ordbany
}  ut.tr. kolei połuocno-zachod. 
Kolei doliny Laby 
Kolei państw . .
Koloi połud.
Ma; ki pap ie row e

yezuia 11. styczuia.
. i00-05 100-20
. ’ 9 85 100-10
. 10‘>4U 10 .-55
. 1*21-45 122-20
• 1581-eo 121-90
. 98-95 98 90
. 1 6 5 - 163 —

*58— 390 —
. 360-50 356 25
. 142-— 140-20
.1C06-— 1 0 0 :—
. 294 — 269 —
. 4 i l - - 45S-—
. 237-75 235 -
. 81-5-J 80 20
3370-— 8360—

276 50 272—
. 278— 273-50
. 359-50 352-50
. 99— 99-25

--9-27't• • J  1 IS 59-40

Stan powietrza. Obie ubiegłe deby  
b y ły  pochm urne, p ow ietrze w ilgotna  
i m gliste , opadu n ie  było.

Barometr opada.
Stan barometru, zredukow any do 

poziom u m orza był w czoraj o godz. 
1.3 w  południe 763-0 mm.

Prognoza ua debę d. 14 styczn ia  br. 
(od północy do p ó łn ocy): W iatr będzie  
co do kierunku zm ien n y  z zachodu  
o średniej prędkości 4 mjsek.

Średnia tem peratura doby około  
-- 5-00C, n ieb o  będzie lekko
zachm urzone, a w zg lęd n a  w ilgotn ość  
powiet; za oLoło 90 °/0.

Opad. C hw ilow y śn ieg .

D ziś dnia 14 styczn ia: F eliksa  
z Noli. — Sylw ester.

■ >7a ra :y ? ■dabays a - odpowinda.:

D r. A lo jz y  Bruckmann
otw orzył

kancelaryę adwokacka
we Lwowie przy ul. Kopernika 1. 7.

na-

Sprawozdania targowe.
Wiedeń d. 13. stycznia,

(.TtJegr. „(r&f,
Notowano tu produkty rolnicze po 

stępujących cenach:
Ży t o  w małym obrocie słowackie 

6*22—6-35, austryackie 6-75. W Peszcie 
6 -8 0 -6 -9 0 .

J ę c z m i e ń  prawie że nie miał odbytu, 
w ciągu tygodnia jednak dostarczyli sło­
waccy i morawscy producenci wcale zna­
cznych ilości prowincyonalnym browarom po 
cenach o silnej tendencyi.

O w i e s  trzymał się w cenie, płacono go 
od 0 ‘35 —7.00 zł., wedle jakości i czystości 
ziarna.

K u k u r u d z a :  obrót spokojny — stara 
5 90 —6'00, nowa 4 50 — 4-65, Cimyuantui 
5-75 -6 -0 0 .

Mą k a :  Obrót w niej w ciągu tygodnia 
ożywił się nieco, ceny zaś były przez cały 
tydzień trwałe, a nawet ku końcowi zaczęły 
się podnosić.

Specjalista v cborobacb iołgfta, kiszek i tątrobj

■ , ł
iiI r

po odbyciu speey-aluych studyóu- yi klinikach 
wiedeńskich, berlińskich , tudzież p a liF iu i i  e proi. 
Martiusa w Kcztoku, mieszka ;prr ul. Koper 

n ika  1. 3. I. p i ordynuje od godziuy

9—10 rano i od 3—5 popoł

Do pielęgnowania skóry pow nno
się. używać zawsze zamiast wielu polecanych 
bezw-artościowych, często szkodliwie działa­
jących maści, kremów ,tp. wyłącznie Cróme- 
Iris. Takowy działa znakomicie na szorstką, 
popękaną skórę, czerwoności twarzy itd. Na­
daje skórze lśniącą białość, aksamitną mię 
kość. zapobiega zmarszczkom, tym oznakom 
przedwczesnej starości, a przez swą gwaran­
towaną nieszkodliwość, tudzież nadzwyczaj 
oszczędny sposób użytkowania, przewyższa 
wszystkie inne lo podobnych celów- zalecane 
preparaty. Proszę używać odtąd wyłącznie 
mydło Cmue~Iri““ • i pudr ,.Crtime-Iris-']j 
\Vszędzie do nabycia. Aptekarz YJ ciss et, 
G riessen.

Dr. D. Werfel
o t w o r z y ł

kancelsrye adwokacką
we Lwowie, przy ul, Sjksliiskioj 1, 36,

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

pr&ez

Wincentego hr. Łosia.

iCiąg dalszy i

l i .

M inął rok cały.
B ły sk a w iczn y  p ociąg  pędził jak  

w ich er wśród nocy, sp iesząc z Paryża  
do K onstantynopola , zabierając po w ię ­
k szych  stacyach m ających interesa  
lub ch ciw ych  w rażeń pasażerów . Znaj­
dow ał się  m ięd zy  M oguncyą a W ie­
dniem  i pom ykał jak  szalony.

W tym  pociągu w przedziałach  
sleeping-car znajdow ali s ię  Odrowąż, 
Olga i pani D uclos. Jechali z Floren- 
cy i, a sp ieszy li do P olsk i, w  której 
hrabia n ie  był od lat dw udziestu  i k tó ­
rej O lga n ie znała.

H rabianka bow iem  po całym  roku  
n am ysłu , w  ciągu  którego poznała  mo- 

( że  stu in n ych  m ężczyzn , u siłu ją cy ch  
pozyskać je j rękę, w eszła  była raz do

gabinetu  ojca i oznajm iła mu, że  ż y ­
czyłab y sobie w idzieć P olskę. O znaj­
m iła mu dalej, że typ  jrolski jej się  
najwięcej podoba, że  wśród roju m ęż­
czyzn , jak ich  spotykała, rodacy jeszcze  
n ajsiln iejsze  w yw ierali wrażenie na 
jej w ybrednej w yobraźni. Nie . ta iła  
ojcu, żo pragnęła ju ż  w yjść za mąż 
i zw ierzy ła  mu się  z obaw y, że n i ­
g d y  chyba ju ż  n ie spotka tego , któ- 
ryby jej potrafił dać w  m ałżeń stw ie  
to, czego  żądała.

Czego od m ałżeństw a żądała, hra­
bia n ie pytał, bo w iedział, a w iad o­
m ość ta napełn iała  go troską i oba­
wą. N am iętna natura O lgi chciała  
w id zieć  w  m ałżeństw ie szał uczuć. 
Podróż do Polski podobałaby się  hra­
biem u, g d yb y  n ie  cel jej, cel Olgi 
znalezien ia  w o jczyźn ie  człow ieka, 
któryby ją  porwał i oszołom ił, in te li-  
gen cyę  jej i  rozum  biciem  serca  
p rzyg łu szy ł. Teu cel n ie  odpow iadał 
Odrowążowi. On byłby w ola ł m ęża  
dla Olgi każdej innej narodow ości, 
byle  n ie  Polaka — tak i w stręt m iał 
w duszy dla sam ego siebie, dla takie­
go , jakim  był w  m łodości, a typ je g o  
zdaw ał mu się  w Polsce przew ażnym .

I  podczas, gd y  p ociąg  tak pędził, 
iż  zdaw ał się  z trudnością pruć p o­
w ietrze, on m im o spóźnionej pory nie 
spał, ty lko  m yśla ł.

Powracał do o jczyzn y , którą zn ien a­
w idził, bo ona mu dala tę krew  w ż y ­

łach, której m iazm a zabiły mu uko­
chaną żonę, a poorały czo ło  bruzdam i 
wyrzutów sum ienia i za tru ły  duszę  
pogardą dla siebie i n iechęcią  dla bra­
ci. Pow racał do kraju, do krew nych, do 
znajom ych, do rozleg łych  sw ych  dóbr, 
bez odrobiny radości. Myśl, że  na tej 
ziem i Olga m ogła znaleźć m ęża, k tó ­
ryby je j tak zatruł ży-cie, jak on ied 
m atce, zabiła w  m m  potężne g ło sy  :i- 
czucia pa.tryotyzmu i silne pulsa krwi. 
N ie w ierzy ł, aoy kraj ten, który jeg o  
w ykarm ił i w ykszta łcił, m ógł trzy­
dzieści la t później w yd ać człow ieka, 
m ogącego być odpow iednim  dla córki 
m ężem . W szakże on studyow ał w e Flo- 
reneyi Polaków  w ięcej, n iż  syn ów  in ­
nych ziem . I w id zia ł w tyc i potom ­
kach rodzin arystokratycznych  te  sa­
me przyw ary, n ieco  ty lko  m niej kan­
ciaste, które za zgu b n e dla szczęścia  
uważał. W idział tę  pychę rozbujałą w 
ciasnocie i sam olubstw ie. tę próżność  
w ykształconą w  nich przez ciem ne  
m asy, to  hołdow anie zło tu , i m ałost­
kom, te am bieye w ysuw ania się i przo­
dow ania, ta w szy stk ie  w ady, które 
sprow adziw szy upadek tego  sp o łeczeń ­
stw a , d zis je sz c z e  s^lnis tk w iły , b y  mu 
nie pozw olić się  odr idzić.

A w  synach klas w yk szta łcon ych , 
u artystów , p isarzy , którzy o Floren- 
cyę zaw adzali, rza dko natrafiał na pra­
w dziw ą m iło ść  do sztuk i, a raczej ty l­
ko pogoń za karyerą i pow ierzcho­

w ność ukrytą pod talentem . A w szy scy  
w ed łu g  n iego  pojm ow ali żymie z  fał­
szy w eg o  punktu w idzen ia , z radykal­
n ie fa łszy w eg o , je ś l i  go  chciał do O lgi 
zastosow ać. W szyecy robili z życia  ja ­
kąś g o n itw ę , m ającą ich do ja k iegoś  
zaprow adzić celu , jakąś raisyę m nie1’ 
lub w ięcej ego istyczn ą , realną i spo­
łeczn ie  śm ieszn ie  drobiazgow ą, kładąc 
na ostatn m planie to życie  sw obody  
i szczęścia, to życie , dia którego w y­
chow ał Olgę.

I siedząc w w agon ie, przy  uehy- 
łonem  oknie, którem  w chodzące po­
w ietrze orzeźw iało  duszącą go  atm o­
sferę tej klatki, stw orzonej dla ludzi 
n ie um iejących  ju ż  ży ć  naturą, ty lko  
parą i elektrycznością , przypom inał 
sob ie różnych m łodziej ców, Których 
w  F lorencyi u skibie w id zia ł i z k tó ­
rych Olga n iejednego badała, ażaii dla 
niej n ie będzie odpow iednim  m ężem .

Żaden z nich n ie  w ytrzym ał k ry ­
ty k i Odrowąża, której naturalnie n ie  
udzie la ł córce.

Ale be też  ci Polacy, to są orygi­
nalne figury F izyognom ie ich n ieraz  
rycerski^, tak często  p iękne i spoko-

i'em pańskie, w jak iejże  zostają  dys- 
larmonii z ich d u szam i?  N iezbadana  

zagadka. Pod pow łoką w sk rzeszon ego  
hetm an* zn aiazł nieraz osta tn iego  pa­
robka pod m arką m yślic ie la -id yotę .

D ziś, gd y  zb liża ł s ię  ao ojczyzn y , 
w ydała m u się  nadto n ieb ezp ieczn ą  ta

okoliczność, że  ze w s z y s t k i c h  narodów  
P olacy m iew ali najbardziej dla w y­
k ształconych  kobiet pociągające ob li­
cza, a sposobem  zachow ania się  m ogli 
obałam ució czasem  tak w ytraw nych  
ja k  on naw et p sych icznych  znaw ców . 
Jeśliby  Olga wpadła na taki gen ia ln y  
egzem plarz, jak im  on b y ł zresztą, pol­
sk iego  panka, któryby potrafił ją  ku 
sobie pociągnąć, byle ty lko  u ch w ycić  
olbrzym i p o sa g , m ający podtrzym ać  
jeg o  zachw ianą, a w obec ogrom u św ia ­
ta drobniutką m ikroskopijną p ozyeyj-  
kę socyalną?

Zadrżał i o tu lił się  w futro.
I Olga w  swoim  przedziale nie spa­

ła. I  ona m yślała u ry w k a m i, z bólem  
w m ózgu wijąc się po gorących  podu­
szkach.

Jechała do Polski. Czy tam  znaj­
d z ie  to, czego od dw óch la t szu k ała?  
D laczegóż ona dotąd n ie  spotkała  
człow ieka, którem uby m ogła  się  śm ia­
ło rzucić w objęcia i  p o w ied z ieć : „je­
stem  tw ojąu? W szakże tak  m ało w  z a ­
m ian żą d a ła ; ani p ięk n ości k la sy ­
cznych  posągów , ani m ajątku, ani na­
zw iska, ani naw et tego , czegob y  żą­
dać prawo m iało najm niej uposażona 
panna ?

I mimo to  ̂n ie  znajdyw ała. Czy ona 
tak b ezw ied n ie była  w ym agająca? Czy 
też  m oże w w ychow aniu  jej tkw iła  
p rzyczyna, że  s ię  je j  n ik t n ie  podo­
bał?  W takim  razie, ojciec jej byłby

błąd popełn ił... Ona pragnęła w yjść  
za mąż.

Ona ju ż  teraz g w a łtow n ą  czuła po­
trzebę, chw ilam i m ęczącą, nam iętną, 
wsparcia sw ej g ło w y  na m ęskiem  ra­
m ieniu , skierow ania sw ych  czarnych  
oczu  w  g łęb ok ie  i ukochane sp ojrze­
nie, p rzyciśn ięc ia  nam iętnym  uściskiem  
list do ust. Ona ju ż  czu ła  brak tow a­
rzysza, tego  pow iernika tajnych  m yśli, 
tego  tłum acza zagadek, z k tórem i ju ż  
coraz m niej się zw ierzała  ojcu. Ona 
czuła brak w ym iany m yśli i uczuć, 
czuła  nieprzepartą potrzebę bycia ko­
chaną a gw ałtow ną chęć kochania, 
czuła* dokoła siebie olbrzym ią, próżnię, 
którą m ógł zapełnić ty lk o  w ybrany  
m ężczyzna.

I  nuda coraz s iln iej ją  ogarniała , 
jak ieś nieokreślone p ragn ien ie  poże­
rało, jak ieś ogólne zm ęczen ie  fizyczn e  
gnębiło , a apatya pow ala ła  ją  po k aż­
dej gorączce pragnienia.

D ochodziło do tego , iż  się czuła  
często n ieszczęśliw ą  i pyta ła  sam a sie ­
bie, czy  dalej tak w ybierając i  szuka­
ją c  m oże n ieistn iejącego , n ie zmar­
nuje n ajp iękn iejszych  dla m iłości lat?

(C. d. n.)

oraz Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, MikoM^Liidi rî  
Ręczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki Lwóŵ p̂ r̂ ySi. s.
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TAK BYŁO.
Pow ieść

H .  S u d e r m a n n a .

CZĘ&Ć DRUGA.

'C iąg dalszy.)

On dotąd je sz c z e  s ię  nie poruszył, 
a ż e  n ie zrozum iała tego  osłu p ien ia  i 
chcia ła  rozbudzić je g o  odw agą,- zb li­
ż y ła  się  z uśm iechem  i przytu lając się  
do n iego , szep n ęła  na p o ły  fig larn ie, 
na p oły  p ok orn ie .

— Oto m asz... oto m asz sw oją w ła­
sność !

O bnażonem i ram ionam i objęła go  
siln ie .

U czu ł szum , zaw rót w  g ło w ie . Zda­
w ało m u się, że  m usi upaść je j do 
n ó g  i żebrać o śm ierć ż je j ręki.

I n ieśm iało , obaw iając się ją  ura­
z ić , odsunął ją  od siebie.

— Słuchaj, F e l ic y o ! — rzekł, z 
trudem  oddechając przeczyta łem  
w ła śn ie  lis t  tw ego  m ałego. O m iłości 
n ie m yśleć m i teraz... A w ziąć c ię  ze

sobą n ie  m ogę także. R ów nałoby to 
się  m orderstw u .. Umieraj, gd zie  chcesz  
i ja k  ch cesz ! I przebacz m i... Ja... ja  
m uszę odejść.

W praw dzie na w zm iankę o liśc ie  
zadrzała zd ziw ion a , lecz potem  znow u  
z uśm iechem  p rzytu liła  s ię  do n iego .

— A leż kochany — szep n ęła  — po­
rzuć te n iedorzeczne m yśli.

— Jakie n ied orzeczn e m yśli ?
— No, o śm ie r c i!
Co ?...
— W idzisz —  szep ta ła  dalej, g ła ­

dząc g o  po tw arzy  pew na zw y c ięstw a  
— dlaczego  m ielib yśm y um ierać?  
W szak b y łob y  to  czy stem  sza leń ­
stw em  !... Teraz, k ied y  m am y się  zn o­
w u !... Teraz, sądzę, p ow in n iśm y  do­
piero zaczynać żyć.

W osłu p ien iu  p atrzy ł jej w  oczy.
Tak zu p ełn ie  z ż y ł s ię  z m yślą  uw a­

żania je j i s ieb ie  za dwoje um ierają­
cych, że  n ie m ógł pojąć podłości, któ- 
rej p op e łn ien ia  ona się  dom agała.

A le g d y  nareszcie pojął, porwała  
go  nagle ślepa, dzika w ściekłość... 
O czy p rzysłon iła  m u krw aw a m gła... 
Zrób je j k on iec! —  brzęczało w  u- 
szach.

— Ależ to z ciebie nędzna k ob ie­
ta !  — rzek ł sięga jąc  do bocznej k ie ­
szen i.

Zobaczyła je g o  ruch, zobaczyła  
b łyszczącą  lu fę  p isto letu ... i zdjęta

śm iertelną trw ogą, k rzyk n ęła  przera­
ź liw ie  :

— R atunku!
Zanim m iał czas odw ieść kurek, 

uciekła do garderoby.
Stam tąd rozleg ło  s ię  rozpaczliw e  

je j w o ła n ie :
— Ratunku... morderca... ratunku!
— A w ięc  t a k ą  je s t  on a! — mru­

knął i op u ścił broń na stolik .
P rzez ch w ilę  sta ł, n iep ew n y , czy  

ma uciekać, czy  pozw olić  się  ująć.
P odniósł oczy  w górę.
W ciem n ych  drzw iach, w yp rosto­

w an y  ja k  w idm o, sta ł . Jerzy . U jeg o  
stóp w iła  s ię  kobieta.

Gustaw n ie  czu ł żadnego przestra­
chu, za led w ie n ieco zd ziw ien ia  Stał 
jak b y  bez czucia, m yśląc ty lk o  to je ­
dno: kto m u pow ie prawdę, gd y  ja
um rę?

Ręka je g o  dotknęła zim nej lu fy  p i­
sto letu , lecz  b ezsiln ie  opadła

— P o w ie d z ! — rzek ł Jerzy  g ło ­
sem , k tóry  m u się  w yd ał obcym  — 
zkąd tu  się  w zią łeś?

Jestem  w aryatem  — m yśla ł Gu­
staw  — to przecież n ie  Jerzy, bo go  
tu  n ie  ma, to w idm o.

— P o w ie d z ! — p ow tórzył obcy
g ło s  po raz drugi.

— On m nie chciał zam ordow ać — 
jęk n ęła  F e lic y a , która w  sw ym  m alo­
w n iczym  stroju na pół naga klęczała

przed m ężem .,. —• Bo... bo... n ie ch cia ­
łam  go  w ysłuchać... d latego... on m nie... 
chciał zam ordow ać :

G ustaw  roześm iał się  głośno.
— S ły sza łeś  przecież ! — odezw ał 

s ię : — Oto j e s t e m !... Zabijże m n ie !
Postać w e drzw iach zachw iała  się... 

W yciągnęła  d ługą, k o śc istą  rękę i u- 
czep iła  s ię  portyery.

— N ie tu ! — zabrzm iał znow u  
obcy g łos — spotkam y się , gd y  dzień  
nastanie.

— D obrze... G dzie?
— Na w y sp ie  druhów, G ustaw ie.
Cichy ję k  w ydarł się  z je g o  gar­

dła. Zdawało mu się, że serce mu 
pęknie.

— D obrze... na w ysp ie  druhów  — 
odparł po ch w ili.

Zam glonem  okiem  p ow iód ł dokoła, 
bo nie w ied zia ł, k tórędy ma w yjść.

Potem  za toczy ł się  ku drzw iom .
Na dw orze w  ciem ności czekała  

stara Minna.
— Chodź pan prędko — w yjąk ała  

przestraszona — lu d zie  na dole ju ż  
się  pobudzili.

XIX.
Słabe św ia tło  śn iegow a przedarło  

się  przez okna.
G ustaw zerw ał się  z łóżka, na któ-  

rem w ubraniu od czterech  god zin  
spał ja k  zabity .

Z gasił lam pę, dym iącą się  je szcze  
na stole. I znow u zrobiło się  praw ie  
ciem no w  pokoju .

Zegar w sk azyw ał kw adrans na 
ósmą.

— O ósm ej zrobi się  dzień  — p o ­
m yślał — przyjdę je sz c z e  dość w cze­
śn ie .

Zw olna, sen n y  jeszcze  na poły, za­
czą ł rozp am iętyw ać w ydarzenia  d z i­
siejszej nocy... D laczego n ie  odpraw i­
ła  go  u  furtki ogrodow ej, je ż e li Jerzy  
w rócił do dom u?... Przez ch w ilę  po- 
dejrzyw ał ją , że u m yśln ie  zw abiła go  
w  zasadzkę, lecz  n astępn ie  odsunął od 
sieb ie  to  podejrzenie.

G łowa go  bolała — o czy  p iek ły .
L ecz w ie lk i jak iś spokój sp łyn ą ł na 

niego, i obojętność na w szystk o , co 
p rzew in ił i w ycierp iał.

Z początku zdaw ało mu się, że na­
w et krzyw da, jaką w yrząd ził Jerzem u, 
bynajm niej go  n ie  dotyka. .. Da mu 
się  przecież  zabić... tern w szystk o  się  
skończy .

Ale n ag le  doznał uczucia, okrutne­
go, duszę rozdzierającego bołu na 
m yśl, źe um rzeć m usi bez w yjaśnienia  
i w  pam ięci Jerzego żyć będzie jako  
ostatn i z łotrów .

K obieta byłaby chyba szaloną, g d y  
by n ie  w yzy sk a ła  resz ty  god zin  n o ­
cnych na to, ażeby w ym yśleć  całą sieć  
kłam stw , którem iby sieb ie  oczyściła , a

zarazem  ja g o  zn iszczy ła  d oszczętn ie  -
Jak nakłonić Jerzego, aby go  w y ­

słu ch a ł?  A w  danym  razie, zlrąd w ziąć  
słowa, ażeby k łębek  win}' i cierpień, 
om yłk i i słabości, tak rozw ikłać, żeb y  
praw dę — bez udaw ania — w yw ieść  
na św iatło  d zien n e?

Czy nie lep iej, m ilcząc przyjąć k u ­
lę, m ilcząc i z w dzięczn ością  za to, ż e  
dozw alała mu um rzeć z god n ością?

W ydobył kasetkę z p isto letam i, 
opatrzył zam ki i zaglądnął do o tw o­
rów. Na kolbie jed n ego  z nich, w y rżn ię ­
ty  końcem  noża, znajdow ał się m ały  
k rzyżyk . B ył to dawny znak, zrobio­
ny przed laty , ażeby p isto le t, którym  
zab ił Rhadena, m ógł odróżnić od dru­
g iego .

Potem  n ap ełn ił róg św ieżym  p ro­
chem , a na d łoń w y sy p a ł zapas kul.

— Która też je s t  d la m n ie?  — za ­
p y ty w a ł siebie, p ieszczo tliw ą  ręką g ła ­
dząc ołow iane ziarna.

Zwolna zaczyn ało  się  rozjaśniać.
O tw orzył okno i chciw ie ch w ytał 

ustam i m r o ź n e , śn ieżn e pow ietrze. 
U czuł się  tak spokojnym  i tak c z y ­
stym , ja k g d y b y  tym  białym  śn ieg iem  
zm ył i ro zg rzeszy ł ciało i duszę.

G ęsto padały p łatk i na ziem ię. B ył 
pospiech i w alka pom iędzy nim i, jak b y  
jed en  przed drugim  starał się  p ierw ej 
spaść na ziem ię.

(C . d. n .)

:nk własnego nakładu jak i obcych 
w ydań, czarne i kolorowe 

w największym wyborze i po 
najtańszych cenach

poleca

KSIĘ&AR3IA KATOLICKA

PF9 WLAD. M1LK0WSK1EG0
w Krakowie.

100 do 300 złr. miesięcznie
m ocą zarobić osi.by każdego staau  , w 
każdej m iejscoweści, bez w kładki k a ­
p ita ła  i ryzyka , przez sprzedaż p ra ­
wnie dozwolonych losów i papierów  
państwowych. Zgłoszenia pod : Leichter 
Yerdienst, Rudolf Mosss, Wien. 7477|

Stary U o g n a e
z w ina własnego chowa, dostarcza od naj­
pierwszej jakości op łatn ie  4 bu telk i za 8 złr. 
albo 2 litry  za 8 z łr., m łody 2 l i t i r  4 z łr 
80 cent. B e n e d y k t  I l e r t l , właściciel 
dóbr, zam ek fiolltsch przy 6onabttz w Styryi.

g o sp o d aro e  
po z łr  2-40, 
moeoo zbudo­
wane, dające 
św iatło  silne 
i c iy s te , któ­
re  po licz­
nych próbaeh 
i pochwałach 

poleca

ja k o  n ajle p s ze  
z

O l t O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  w y r a ż a .
A N T O N I  H A L S K I

handel żelazoy
Lwów, plac Maryacki 1. 9.

SIT A  w łosienne poczwórne, do przecie­
ra n ia  farszu  i  t. p. po z łr. 1-— 1-20 

i 1 -60, M aszynki am erykańskie do siekania 
m ifsa  po z łr. 3-50 i 4 — poleca P io tr 
C hrząstow ski, handel żelazny we Lwowie, 
plac K apitu lny  1 (naprzeciw  katedry)

OG R O D N IK  I  C H M I E L I S Z  z chlubne- 
mi św iadectwam i i moźliwemi rekom sn- 

dacyam i poszukuje posady zaraz. Zgłosze­
nia ła sk aw e: A. 14-'>, Lwów, poste rest.

JE S T  DO  S P R Z E D A N IA  m ajątek 400 
morgów, na W ęgrzech koło Preszowa, 

lub  na  <amianę na  dom we Lwowie lub 
m ajątek pod Lwowem. Bliższa wiadomość 
na składzie drzew a fundacyi hr. S<arbka.

HA N D E L  n a  prow incji korzystnie d o : 
sprzedania W iadomość w B iurze w y - ! 

wiadowczem Polrńskiego we Lwowie. j

FU T R A  . kostyum y, suknie , ub ran ia  fra ­
kowe sprzedaje i wypożycza h»ndel Ja - 

szczyszyna » e Lwowie, gmach teatra lny .

E L E G A N C K I ilustrow any  kalendarz hu- I I  
morystyczny i inform acyjny na r. 1896j 

Figlarz'*, wyszedł z d ru k u , artysty-

D Z IE Ł A H  L E K C Y J M U Z Y K I.
tas ewiezowa. Gródecka 33.

P ro-

p. t.
M Ł O D Y  G R O SZ E K  i zielona fasolka 
*1 w najlepszym  gatunkn, jakoteż świeżerznie  wykunany, w pięknej kolorowej o-

kładoe -  i jes t do n a b ic ia  we w szystk ich :"  w, S a t u r n ,  Jaso tez
księgarn iach  i hand lach  pap ie ru  pe 30 c t.!§ r ? 7 ?  grzyby, obgo owywane w wo-
za egzem plarz (.przeszło 6 arkuszy druku) , w blaszanych herm etycznie zam knię 
Odsprzedającym  stosowny rabat. G łówny i y( ił Pa s‘j!I > Polec* po niezwykle tan ich  

■ • • handlu  W P. A lfreda K lim k a , ul. f? nach* dU  o p ro w a d ze n ia  Jwoich artyku-i -r 7 J(nxxr nnwo nraarlTnna fahr^lra fcrnnlorarharskład
B atorego 1. 2 we Lwowie.

W eteran  z r. 1863 i  b. w ię­
zień stanu, który dźw igał owego czasu

łów, nowo urządzona fabryka konserwów 
jarzynow ych w Lubyczy królew skiej, pocz­
ta i staeya kolejowa w m iejsca. 151

H erb a ta
rzeczywiście chiń­
ska , przez Rosje 
sprowadzana, o wy­
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatunki. 
Pakiet 423 gramów: 
Nektar książęcy 62 
et. Perta Chin 75 ct. 
Bukiet królewski zł. 
1 - .  K w iat cesar­

ski} z ł:  125.

KazimierzLewielci
Lwów, Trybunalska.
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Ł e iw ;  k 'S V ; .  k i r «  poda- P R E M IO W A N E  m edalam i tutki N iem i,
p.fd ły  na  zdrowiu , a którego czekk przy- i 0W8k^ °  sa wszędzie do nabycia

nsowa daleka {podróż , uprasza rodaków ”
o przyjście z p om ocą , pod adresem  Adm i­
n is tra c ji  „Gazety Nar.®

Heroata
z pierwezej ręk i , ohińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3 '50, 3, 2'50 fnn t. Okruchy arom a­
tyczne po z łr. 1-75 i po złr. 1-30 funt, m a 
na składzie Zarząd dworu Ł a p s z y n , Brze- 
żany. 485

P. T. Dla uśw ietn ienia b ilów  kostiu­
m owych (k ra t owskie wesele) witiienby 
w program ach „krakow iak" figurować — 

|bywa n ie s te t/  pom ijany, a zniechęcenie 
jdla piekn9go tań ca  łatw e do wytłum acze­
nia. gdyż u tr.icił z u p e łn ie  na  rytm icznej 
prawdzie, stąd n a 'u ra ln ie  na typie  s ta ł się 
parodją ! Złowrogiemu zapobiega z łask i 
Boskiej talent i praca sum ienna nauczy­
ciela tańców  E m i l a  D w o r z a k a .

[21;IER WLINSI

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

^ v; > “ V*

FABRYKA
najlepszych, holendei- 

skieh LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

W ie d e ń , I .  K o h l in a rk t  N r .  1.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów  prawie u 
wszystkich więcej znanych firm , przyczem zwracamy 

uw agę, że moje praw dz. holend. likiery wyrabiam  wyłącznie 
tylko w A m sterdam ie, a w A ustro-W ęgrzeeh i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 7211

Duży żelazny nlM
przyrząflów woiocipwycl

z domem maszynowym i wszelkim i p rzy ­
rządam i technicznym i w Tryeśeio w ta ­
nich w arunkach do sprzedania lub wy­
dzierżawienia n a  ezas dłuższy.

Z głoszenia i oferty pod : , Reservoir“ 
załatw ia Rudolf Mosse, Wien. 75)7

| Nadesłane, j
— Moja M a n ia ,  proszę C ię , kupuj a 

iMuhlfelda w R ynku 1. 37. Koszule sztuka 
:od 75 c t , zł. i - —, T 10 , 1-10, 1-30, 1-50 
do zł. 2 30 i kalesony podw ójnie szyte pa ­
ra  od 50 do 85 ct., z ł. 1 —, I T 0  do T40, 
już się przekonałem  , że są barJ/.o  nioc-ne. 

(Mania) : Dobrze, zaraz  pójdę.

AP1ER CARMENIE do k ad zen ia , poch łan ia  w -z e 1- 
i] ł l l  S  m v t I T I G J  M f l b  k ie szk o d liw e  w y z iew y  z ty tu -
niu , z k u ch n i, z m ie jsc  odch o d o w y ch . O d św ieża  p o w ie trz e  zep su te  w  sy p ia ln ia ch  
i w  sa lac h  szk o ln y ch . O d w an ia  p o k o je  c h o ry ch  i zab ezp iecza  o d w ie d za ją c y ch  od 
n ieb e zp ie ez eń s iw a  zarazy. Próbki ro z se la  się  d a rm o . S p rzed aż  h u rto w a  u Pana 
P onsot. u lica  d ’E n g h ien , 8 , u P aryżu . — WeL.owie: u aptekach PP. M ikolascha.W ewiór- 
sk iego , R h rb a ra  i R u ck era . — W Krclłwic: waplekacli PP. W iszniew skiego i Redyka.

I

D O

jwerwoiania story
poleea

znakomity tłnszcz n  luty,
ora*dziwy tran garbarski, 

nieszkodliwy lakier
i

o z e r n i d ł o  b e z  k w a s ó w
FIRMA HANDLOWA

WOLF CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 3

Skład fabryczny 
patentowanych artykułów

przyjm uje

O S T A T K I  W D T A Ł A Ż B S

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO I X 0 R A
ED. Pl r J AUD

37, Bouievarct cle Strasbourg-, 37
P A R I S

Mydło Izora niolylko sic zaleca 
wykw intnym  i t rw a łym  zap ac h em  
ale nndto  posiada  szczęśliwy w ła­
sność. spędzan ia  zmarszczek.

Łagodzi i b ieli  powłokę ciała  i 
nadaje  jej połysk młodzieńczy, liez 
p rzesady  u t rzy m u je m y ,  że mydło  to 
nie posiada ró w n eg o  sobie.

Reprezentacja
zaszczytnie znanej Asekuraeyi z siedzibą we Lwowie (do załatwiania  

; interesów pieniężnych według najnowszych kombinacyj) Znajomości 
zawodowej nie wymaga się koniecznie. Panow ie z wyższych kół towa­
rzyskich zechcą Dadesłać swe 
Danbe & Co. in Leipzig.

oferty sub: „B. B. 715“ an G. L. 
7546

J

Przeszło 36 la t powodzenia św iadczą o 
skuteezneści tego silnego środka zaleeane- 
go przez najznakom itszych lekarzy kiedy 
chodzi o szybkie wyleczenie n ie ż y tu ,  z a ­
k a ta r z e n ia ,  z a p a le n ia  p ie r s i  1 c ie rp ie ń  
g a rd la n y c h  ,  r c u m a ty z m ó w , b o le ś c i  w 
k rz y ż a c h  itp . W ymagać podpisn „W linsi" 
na  każdem  pudełku. 7170

W Paryżu  ulica Sekwany N r. 31 
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolasza. 

W ewiórskiego, E ln b a ra  i Ruckera.
W K rakow ie w aptekach pp. W isinicw - 

skiego i Redyka, w Bochni u p. M ichnika.

agentów
w każdej gm inie i okoliey. S ta ła  m iesię­
czna p łaca  zapewniona. Agencya nie prze­
szkadza też w innem  zajęciu O ferty pod 
zuak iem : „ * - le h e re r  Y e rd ie n s t11 un  A ug . 
Y lk . P r a g  1050/11 7548

Za spokój duezy ś. p.

Maryi i H a c iy iic li

LISTOWSKIEJ
odpraw ioną zostanie

msza św.
15. s ty szn ia  b r. o godzin ie  
10. rano w koście le  0 0 .  B er­

nardynów.

Perheron ogier „Komar“
pełnej kr•«i, 5-cio letni, jest z powedu zaniechania chowu koni 

i wydzierżawienia dużej stadniny 7539

do sprzedania.
Reflektaiiei zechcą się zgh s’ć d o  D y r a k c y i  d o m e n o  w  hr. 

S c h o n b o r n a  w  M n n k a o z n  ( k o m it a t  B e r e z e r ) .

N a g ro d a  h o n o ro w a
M inist-rstw a handlu. Ces. król. uprzyw .

K-edala I odznaczenia
na ws/.ystkich wystawach 

k mjowych i zagmnic7.nych.
Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu

Juliusza Mikolascha Następców 7s#s
J A K Ó B  8 P R E C H E R  i  S p ó ł k a

W E  L W O W I K
poieoa aajlepsze I aajezyściejsze wódki palskie mocne, roso.isy przednio, likiery, 
ramy tak krajowe jakateż I zagranlozne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere 
oliwkę, Narodówkę, Szczutok, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnoścl fabryk itd.

p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y  e h .
Czyniąc zadość w ielostronnym  żrezeniom  naszycli konsum entów  podaliśm y 

wyroby nasze, j a k :  Kon^uszówkę N r. I. i  Km inkówkę słodzoną N r. II. chemioi- 
nem n rozbiorow i, a  re z u lta t  o trzym any podajem y poniżaj.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
n „ Kontuszówki 60 -

Loco F ab ry k a  no tu jem y:

L M o r p  te c lin o lo o ii ch sinic zne j c . I s z k o ł y  p o lite c n m c zp e j we L w o w ie , l .  o.
.  A  Stempol 50 ct.
I. O rzeo zB n le . l .  38.

N a podstawie wyżej otrzym anych rezultatów , szczegółowego poszukiw ania 
„fuzlu" i  innych  zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z nap isem  : 
„ K o n t n n ó w k a  1 ."  jest słabo słodzonym  wyrobem [alkoholowym , przygotow a­
nym na czysto i dokładnie rektyfikow anym  sp iry tu s ie , źe nie zaw iera  w sobie 
żadnych tak ich  składników , któreby wyrób ten w jakiekolw iek podejrzenie dedać 
m ogły, lub  składników , któreby d la  zdrow ia szkodliwymi były.

W) rób ten  je s t  m ocnym , rozgrzewającym  napojem , czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobam i zasługującym  na  polecenie.

Lwów, d n ia  28. m aja 1894. Prof. Bron. Pawlewski (m. p.)

Wanny
d ł gie od z łr. 13 '50, nasiadowe 5 '5 '\  dzie- 
e.nne 4-50, K A N A P K I  z piecami 20 zł., 
bez pieców 16 zł.. B Z D E T Y  5 z ł . K l o ­
z e t y  pokojowe 9 z ł r  i wyżej — poleea

Z .  O O Ś C I C K Z
Lwów, Kopernika 15.

N inłejszem  m»m zaazczyt donieść Szanownej P. T. Publi­
czności, że po wystąpieniu ze spółk i dawnej firmy S. Gabriel 
i J. Chlebownik, urządziłem  przy ulicy Halickiej I. 4  (obok ka 
plicy Boim ów)

Handel bielizny i to w a ró w  modnych
i takowy pod własna firmą

J A N  C H L E B O W N IK
nsditl prowadzić będę. Dziękując: za okazaną przychylność i z.u 
ufanie przez sześjio letn i przeciąg czasu firmie wspólnej, ośm ie­
lam się polecić łaskawej pamięci i względom S /an . P. T, Pu­
bliczności, a staraniem mojem będaie zaskarbione wspólne za- 
ulanie nadal i iuo|ej firmie utrwalić.

Kreślę się z wysokiem poważaniem

J a n  C hlebow nik

Na sprzedaż.
I V / I j « ~ i t /** 7 1  ł Y t c L  w pow. pilzneńskira, 3 mile od sta-

Ł I C I I I o l M  , yi  kolejowej, 1076 morgów obszaru 
z tego 377 mórgów ornej ziemi , łąk i pastwisk, a 699 morgów łasu, 
gorzelnia, młyn z tartakiem, cegielnia. Cena bez inwentarza 150.000 
złr. D ług Tow. kred. ziemsk. 37.000 złr.
I W I o ■ a 1 / 1 kim. od Stanisławowa, 1300 m. ob- 

t j j i  I C I \  C l i  S I M  szaru , z tego lasu 1000 morgów, 
(dochód netto 6500 złr.) roli skomasowanej 300 m. Dom mieszkalny 
w pałoeowym stylu, Budynki całkiem nowe. Cena 180.000 złr. Dług  
bankowy 52.000 zł.
I W I o io ł r h L -  l i o m e l / i  w Pow- złoczowskim, 3 kim.  od sta- 

n jfc  t ir *  i C l I I & I M  kolejowfj, 250 morgów obszaru,
dom m ieszkalny o 10 pokojach, ogiod warzywny i owocowy, 2 staj
nie, 2 stajnie itd. Cena 48 000 złr. D ługi 22.000 złr.
M  o  i o  ł  o l s  *7 i a r v T c l s  S Pow- Kamionka Strum iłow :., 2 kim. 
I Y I d j ^ i C I V  A l t  l o l v !  od stacyi kolejowej, 130 m. obszaru, 
z tego 20 m. łąki dwukośnej i 10 m. lasku, dom mieszkaluy o 4 po­
kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez 
inwentarza 30.000 złr. D ług hipoteczny Banku krajowego 15.000 złr.

l A m r t a  we Lwowie, 2-piętrowa, wynajęta rządowi, bftr- 
l Y d l l U C l I l C d  dzo dobrze się reutująca. Orna 56.000 zlr.
r  . - „ I .  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. obszaru , czarnoziem, 
r o i  W d l K  poczta i staeya kolei w miejscu. Cena 20.000 złr.

j Bliższych wiadomości udziel*
I Kancelarya adwokaci Dr. Winc. Batabana i Dr. Al. Vogła

we L w o w ie , p rz y  u l ic y  K o p e rn ik a  1. 7, I .  p ię tro .
Pośrednictwo v^kluczone.

E3B

adm inis rujący przez k ilkanaśne  la t w ięk­
szymi dobrami z bardzo dobrym  rezu lta ­
tem w Galioyi, p rag n ie  objąć zarząd wię 
kszyeh dóbr od 1. iip c a  1897 a w zglęin ie  
i wcześniej.

W razie danym meio służyć osobistym' 
rokomondacyaml osób wybitaych w kraju. 
Ł ask a» e  zgłoszenia tylko pisemne przy j­
m uje z grzeczności Biuro dziauników  i o 
głoszeń Plohna we Lwowie pod znakiem 
„Pełnom ocnik". 7531

j j h  m i i T o m c z
we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica H alicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek I. 2
poleca

niezawodne i niezrównane w swych skutkaoh

B H Y L A A T Y
tak  nowe jakoteż oeasi on 

z a w sz e  w  w ie lk im  w y b o rz e  n

J .  D Ą B R O W S K I E G O
we Lwowie ulica Halicka 17.

Stare kuracyjne

I N A  T 0 K A J S K I E
w v tie lk im  w y b o r z e  

po /,f. ‘40, 3, 3-50, 4, 12 za fiaszk.

ró« ni z W I N A  stołow

J a K o  t  o

W
Z

i ja sn e g o  betel t a n i a  
z oorętą Dezwjgiediiej naturalności

poleea handel 7461

St MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

samoistny, wszechstronnie poleco­
ny , rzez znane osobistości w kra 
ju, doświadczony w zakładaniu i 
uprawie chmielu, w chowie bydła 
i we wszystkich gałęziach gospo 
d arek ich, na żądanie mogący zło­
żyć kaucyę, przyjmie w zarząd 
jeden lub kilka folwarków. Wy­
magania skromne. Szczegółów u- 
dzieli Biuro Wywiadowcze J. Po- 
lińskiego, Lwów, ulica Karola Lu­
dwika 1. 5. 7533

Wydawca i odpowiadsialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i

in eszetn maui zaszczyt d on ieść , żo założyłam W l i i i  Uli) li i'gil

Dom kom isow o-agenturow y
dla importu i eksportu.

Sprzedaję komisowo: Zboże, koniczyny, łubin, soczeni 
-ę, len; cukier, spirytus, jaja, oleje, smary oraz inue płody rol­
ne i wyroby przemysłu krajowego.

Pośredniczę przy nabywaniu: płodów i wyrobów za­
granicznych: uezelkic-h surowców; maszyn, narzędzi rolniczych; 
oawbzów sztucznych; artykułów spożywczych; kawy, ryżu, her­
baty, owoców połudn., konserw, delikatesów i wielu innych.

Dziesięcioletnia praktyka w pierwszorzędnych domach handlo­
wych, wielki zasób doświadczenia kupieckiego, dokładne znawstwo 
przeróżnych artykułów, rzetelność oraz chęć gorąca podniesienia 
krajowego handlu i przemysłu : oto podstawy na jakich oparty 
służyć pragnę najsumienniej Szanownej Publiczności,

To też polecając przedsiębiorstwo moje, mam nadzieję , że 
życzliwi Rodacy zechcą mnie popierać.

Uprzejmie proszę Szan. Panów kupców, obywateli ziemskich, 
Kółka rolnicze, przemysłowe oraz inne sfery, aby w zupełnem 
zaufaniu zlecenia swe raczyli łaskawie odtąd mnie powierzać.

7501 Z poważaniem f .  F i U p O W l C Z .

 ............  i ■ m .

Mydło będźwliiowe — używa się przeciw wyrzutom i pl r -  
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu j pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kam forowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . 

M ydło  bar& olow e — bardzo korzystnie jest cayć ręce, 
twarz,  a nawet całe ciało w czasie ep idem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydło karbolowe - piaskowe do mycia rąk dla pp. leks- 
rzy i azuszerek — kawałek .

Mydło k r e o lln o w s  zawiera 5% czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze , liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem uźywn się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło slarkow o-sm ołow e. —  Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . . .

Mydło sm ołow o-gllcerynow e składa się z B5°/0 gliceryny  
i 10%  smoły (dziegciu), je st pod każdym względem je -  
dneas z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem  mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia w szystkich nieczystości naskórnych, jako t.- : di'»- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,<e 

M ydło sm ołow o zawiera 4 0 °/. smoły (dziegciu); *’ ■
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie uóg 
łupież na głow ie — kawałek 

M ydło storaksow e używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M ydło tym olow e zawiera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od w szelkich wyrzutów —  kawałek
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